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Dziennik Poznański
• chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): ♦

. wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
* wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tlómaczenia).

Listy
, ,edakcyi, administracyi i ekspedycyi winny byd 

frankowane. ZI EN NI K POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Fraucyi 18 f.., w Anglii 4 tal. Ja sgr., w Szwecyi. 
5 tal. 15 sgr, w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech , 
w Szwajcaryi i elgii 4 tal., w Turcyi 28 ft., w Ame­

ryce 6 tal. 7ł/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiniecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.
(Rękopis ma 

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj — We 
faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little New

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Lwowie F. H. Richter,

. , Newport Street Laieeater
Lafitte, Bulli er & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Alenem, Berlr 
Albrecht Taubenstrasse 31. i Zeidler & Co.. internationale Annoneen-Expedition. — W Bremie

Daube, Haasenstein i Mosse. — W Boku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Miesięczną. przedpłatę przyjmują 
Wszystkie urzędy pocztowe i Ekspedycya Dzien­
nika Poznańskiego. Przedpłata miesięczna dla 
miejscowych wynosi 25 sbr., — dla zamiejsco­
wych 1 tal. 5 fen.; pod opaską 1 tal. 5 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P O Z M A Ń, 6 września.

Telegramy i berlińskie dzienniki zajęte są dzi­
siaj jeśli nie jedynie, to w większej części przyby­
ciem do stolicy niemieckiej dnia wczorajszego cara 
Aleksandra w towarzystwie następcy tronu i w. ks. 
Włodzimierza i całej rzeszy różnego rodzaju i rangi 
dygnitarzy moskiewskich; szczegóły tego podajemy w 
korespondencyi z Berlina i pod właściwą rubryką.

Dzień 4 września, jako rocznica ogłoszenia re­
publiki francuskiej w r. 1870 przeszedł w Paryżu bez 
najmniejszego zaburzenia spokojności publicznej. Pra­
wie wszystkie dzienniki poświęcają dziś swe łamy 
tak pamiętnój uroczystości. — przypominając dzieje 
roku 1870, którego klęski uwolniły Francyą od ceza- 
ryzinu Napoleońskiego i zwiastowały jej rząd republi­
kański. Jak już rzekliśmy, rocznica przeszła jak naj­
spokojniej, środki przeto ostrożności, jakie na dzień 
ten zarządzono, okazały się zupełnie zbytecznemi. Do­
niesienie z pojedyńczych departamentów równie brzmią 
pomyślnie. Wszędzie zastosowano się do rozporządze­
nia i odstąpiono od myśli urządzenia bankietów i zgro­
madzeń publicznych.

W Lyonie, gdzie wszczęły się przed kilkoma 
dniami zaburzenia uliczne, uspokoiło się już zupełnie.

Znane są nam już nieporozumienia, jakie zaszły 
między rządem angielskim a francuzkim z powodu wy­
powiedzenia przez ten ostatni traktatu handlowego do­
tąd obowiązującego oba te państwa. Przez dłuższy 
czas toczyły się w tej mierze rokowania, które jednak­
że nie doprowadziły do żadnego pozytywnego rezulta­
tu, Francya bowiem nie chciała ustąpić z zajętego przez 
nią stanowiska, gabinet zaś londyński nie dal sobie 
ani mówić o zmianach zagrażających interesom podda­
nych W. Brytanii. Sprawa ta dłuższy czas była w 
zawieszeniu i dopiero teraz udało się sprowadzić ją na 
tory, które każą się spodziewać, że pomyślny dla obu 
stron weźmie obrot. — Przyspieszony powrót gabi­
netu Gladstona do Londynu zostają z sprawą tą w 
związku.

Do tylu kongresów, jakiemi nawiedzoną została 
Europa —- przybywa nowy, to jest kongres staro-ka- 
tolików, który zbierze się w tym miesiącu w Kolonii. 
Na zebranie to pospieszy wielu Moskali, jak rektor 
petersburgskiej akademii duchownej protojerej Gani- 
szew, administrator cerkwi w Wiessbadenie Toczałów, 
oraz znany powszechnie adjutant w. ks. Konstantego 
pułkownik Kierejew i znany teolog nawrócony na pra­
wosławie Overbeck, dalej ks. Michaud były wikaryusz 
kościoła św. Magdaleny w Paryżu, który ma również 
przejść na prawosławie.

Bratanie się to Moskali z starokatolikami świad­
czy, że widzą oni w nich wygodny grunt dla swych 
politycznych i religijnych celów.

W Stanach Zjednoczonych przybył do dwóch zna- 
nycli kandydatów na urząd prezydenta trzeci kandy­
dat w osobie 0’Connora. Postawiła go demokratycz­
na konweneya w Lomeville. O’Connor odmówił.

Wybór posła w powiecie Krotoszyńskim, w miej­

sce p. Henr. Krzyżanowskiego, oznaczonym został na 
dzień 18 października. Listy wyborcze już w dniu 9 
b. m. wyłożone zostaną, o czćm donosząc zwracamy u- 
wugę wyborców powiatu Krotoszyńskiego, a zwłaszcza 
komitetu wyborczego powiatowego, na dopilnowanie 
się, co do wpisania wszystkich wyborców do list wy­
borczych, nadmieniając, że komisarzem wyborczym 
mianowanym został radzca ziemiański p. Glaeser z Kro­
toszyna. W reszcie uważamy za stosowne, aby komitet 
centralny wyborczy niezwłocznie ogłosił kandydata na 
posła naszego w pomienionym powiecie i zajął się gor­
liwie przygotowaniem wszelkich środków, celem prze­
prowadzenia takowego.

Odpowiedź wydawcy Podarku jubileuszowego
lir. Roepell

na jego artykuł umieszczony w Danziger Zeitung.

Zniewolony do odpowiedzi niektórym pismom nie­
mieckim, niezadowolonym z mego Podarku jubi­
leuszowego (Jubelgabe) wydanego ex re mają­
cego się odbyć 13 b. m. w Alalborgu uroczystego ob­
chodu na pamiątkę oderwania przed stu laty Prus 
polskich od Rzeczypospolitej Polskiej i przyłączenia 
ich do Królestwa Pruskiego, upraszam Szanowną Re­
dakcyą, aby mi pozwoliła w Dzienniku Poznań­
skim rozprawić się z nimi. Niezwykłym, a ztąd nie­
co uderzającem będzie, gdy w piśmie polskiem umiesz­
czę tu i owdzie dosyć długie cytaty,, autorów niemiec­
kich w oryginale, proszę otoż Szanowną redakcyą jak 
czytającą publiczność o cokolwiek wyrozumiałości, o- 
raz względu na tę okoliczność , że mowę obracam do 
Niemców, dla których przytoczone jako dowody fakta 
historyczne, aby zrozumialszemi być mogły, uznałem 
za stosowne podać takowe we własnym ich języku.

W Danziger Zeitung (Nr. 7461) wystąpił p. 
dr. Roepell i naprzeciw podanej w P o d ar k u jubi 1 e- 
uszowym mowie profesora Wernsdorffa postawił 
A-natomią Rzeczy pospolitój Polskiej przez 
Stefana Garezyńskiego, wojewodę poznańskiego, 
napisaną w zeszłym stuleciu, a wydaną przez p. Le­
ona W egnera r. 1871. Przedstawienie rzeczy przez 
p. dr. Roepell, mieści w swej istocie sumaryusz wszy­
stkich wad, ułomności i słabości naszych narodowych 
i społecznych w Anatomii Garczyńskiego skompleto­
wanych i rozbieranych: wytyka on nam przodków na­
szych zastanie umysłowe, umysłowe i moralne lenistwo, 
wstręt do pracy umysłowej i fizycznej, rozrzutność, 
zbytek, brak oszczędności i ładu w żyeiu prywatnem, 
a skępstwo, obojętność i rozterki w życiu publicznem, 
uciskanie poddanych przez szlachtę, zaniedbanie wy­
chowania, ciemnotę duchowieństwa, przekupstwo sądów, 
zmysłowość i egoizm. Pochwala p. dr. Roepell autora, 
wydawcę, oraz dążność tego dzieła, a wyzyskawszy zrę­
cznie nagromadzony w nim materyal, skreślił patrząc 
przez szkła niemieckie obraz przeszłości naszej na­
rodowej, państwowej i spółecznćj, który tylko ujemne 
nasze strony w monstrualny uwydatnia sposób.

Z przeciwstawienia mowie W er nsdorffa Ana­
tomii Garczyńskiego wnosić mi należy, że p. dr. Roe­
pell nie zrozumiał przeznaczenia Podarku Jubileu­
szowego, do którego wydania nie skłoniła mnie chełpli­
wość narodowa, ale chęć wykazania Niemcom, wielbi­
cielom krzyżackiego panowania w Prusach identyfiku­
jącym się z tą „Deutsche Wacht im Norden“, 
że historya nam inaczej rzecz tę podaje, jak oni usi­
łują ją dzisiaj przedstawić. A że członek pruskiego 
narodu, którego pr.odkowie jęczeli pod srogiem pa-

nowaniem Krzyżaków cieszy się ze zmiany położenia 
i wielbi ojcowskie rządy królów polskich, to przecież 
dzisiejszych Niemców oburzać nie powinno.

Nie mam bynajmniój za zle p. dr. Roepell, że wy­
tknął błędy, ułomności i słabości nasze, przyznajemy 
się do nich i mamy je zawsze przed oczyma, aby do 
nich więcej nie wrócić. Errare hu man urn est i 
Polacy jako pojedyńczy ludzie i jako naród popadają 
rozmaitym błędom i chorobom. Pomimo choroby je­
dnakże nie zabija się chorego, tylko zostawia dalszemu 
rozwojowi choroby i sile organizmu; a Polskę choro­
bą społeczną o chwilową przyprawioną niemoc, sąsie- 
dzi zdradziecko rozszarpali żywą! powtarzam żywą! bo 
po stu latach jeszcze członki jej pełnem życiem drga­
ją i od zagłady się bronią. Z błędów i słabości, które 
Garczyński w swym narodzie widzi, niechaj pan dr. 
Roepell tak źle o nim nie sądzi, są to raczej sprawy 
familijne, które nas samych tylko dotyczą. — Gar­
czyński, prawy syn ojczyzny, zasłużony krajowi, — 
miał poniekąd prawo ostrzegać swych rodaków o nie­
bezpieczeństwie i wykazywać im błędy; nie wspomina 
on jednakże nigdzie o zbrodniach, których się dopusz­
czały inne państwa, a które pomimo to dzisiaj jeszcze 
w całej sile żyją. Niechaj bezstronny spostrzegacz o- 
sądzi, azali Niemcy, gdyby miały to położenie jeogra- 
ficzne co Polska,- i gdyby takich jak ona miały sąsia­
dów, czyby były tein, czem są dzisiaj?

To też surowość z jaką Niemcy sądzą sprawę pol­
ską jest niesprawiedliwą i nie uzasadnioną. Prawią 
nam Niemcy o swój kulturze, a zapominają o tern, że 
ta ich kultura rosła i dojrzała po za puklerzem pol­
skim, jaki zasłaniał ich od tureckiego i tatarskiego 
miecza, któremu wśród wewnętrznych rozterek i nie­
zgod oporu stawić nie byliby zdołali. Aby powstrzy­
mać zapal p. dr. Roepell, z jakim powstaje na ułom­
ności i błędy narodu polskiego, stawiam mu pogląd 
ziomka jego J. Curandy na ówczesny stan Polski i 
Niemiec:*)

,Jm Namen der geschichtlichen Wahrheit müssen wir den 
Satz: „Polen sei schon vor seiner Theilung an innerer Auflösung 
verschieden, es habe in dem Sinne, in welchem man jetzt ein 
Volk versteht, nie gelebt, es sei mehr ein Institut des Mittelal­
ters als ein Staat im modernen Sinne gewesen“ auf seinen wah­
ren Werth zuriickfiihren. Man vergisst oder will vergessen, dass 
die erste Theilung Polens in den siebenziger Jahren stattfand, 

i dass heisst zu einer Zeit, wo der Begriff des modernen Staates 
noch in den Winden lag, und wo noch viele andere Staaten, 
die heute in Europa laut mitreden, nichts als „Institute des Mit­
telalters“ v. aren, von denen zu schweigen, die es bis zu dieser 
Stunde geblieben sind. Werfen wir doch nur einen Blick auf 
das damalige Deutschland, das zur Zeit der Theilung seiner 
Nachbarn nur um wenige Millionen Menschen mehr zählte. . . 
Waren die 'Pausende souveräner Edelleute und Grossedelleute 
die Deutschland regierten etwa einiger? War die deutsche 
Wirtlischaft viel besser als die polnische? War der Bauer etwa 
nicht leibeigen? Riefen die deutschen Reichsfürstan, die klei­
nen und grossen Tyrannen, etwa nicht fremde Waffen zur Ent­
scheidung ihrer endlosen Händel herbei? Und bezahlten sie 
nicht zuletzt mit dem Blute und dem Marke ihrer Völker, mit 
ganzen Provinzen des deutschen Reichs die schmählichen Hilf­
leistungen der Fremden? Gewissenloser und weit unnationaler 
als Polen je gehandelt!...

Was nun den Druck betrifft, den die polnischen Edelleute 
ausübten, so wäre es besser, unsere Nationalen schwiegen da­
von, und riefen nicht die alten Gespenster unserer noch nicht 
ganz verwesten Geschichte der letzten Jahrhunderte der Welt 
in’s Gedächniss. Lagen wir denn etwa auf Rosen zu jener Zeit? 
Der Reichstag war ein Puppenspiel, die Reichskainmer eine Pa­
rodie, die Reichsarmee ein Spottwort geworden. Wo ist der 
polnische Edelmann, der schlimmer gehaust als jener würtem- 
bergisehe Carl Eugen, der den allerärmsten Mann des Landes 
besteuerte, und die Reichen durch Kerker zur Bezahlung der 
luasslosesten Brandschatzung zwang, der mit bewaffneter Hand 
den Leuten seine schändlichen Lotterieloose aufdrang, der die 
Aemter vertausendfachte, um sie zu verkaufen, die Kircliengii- 
ter plünderte, die Töchter seiner Räthe auf Bällen gewaltsam 
entehrte, der Hundert von Mädchen für seine Lüsten requirirte,

* Zob. Pisma Józefa Supińskiego t. I. p. 540.

der Prälaten berauschte, um sie mit der unzüchtigsten und fiirch 
terliclisten Krankheit anstecken zu lassen, und der fünfzig Jahre 
regierte bis 1794, bis zwanzig Jahre später noch, nachdem jenes 
Polen zur Strafe für den Missbrauch, den seine Eddelleute trie­
ben, getheilt worden war. Nur deshalb hebe ich den einen her­
vor unter den Hunderten und Tausenden seiner Genossen, die 
im vorigen Jahrhunderte mehr als polnische Wirthschatt in deut­
schen Ländern trieben. Jener starke sächsische August, der 
352 Kinder mit Maitressen aus allen Himmelstrichen erzeugte, 
von denen eine einzige ilnn zwanzig Millionen Thaler kostete, 
der sein ausgesaugtes Land in ein Theater uraschuf, der die 
Gräfin Closel in der unzüchtigsten aller Denkmünzen verewigen 
liess, dessen Minister Flemming sechszehn Millionen Thaler zu­
sammenstahl; Missethaten wie in Baden-Durlach mit seinem 
Ilirschpark in Carlsruhe, Blutsaugefeien wie in Beyreuth und 
Anspach, Ungeheuerlichkeiten wie die des Jesuitenzöglings Carl 
Philipp von Pfalz... ja einer Polin, der edlen Tochter Sobieski’s 
war die deutsche Wirthschatt so ungewohnt und unerhört, dass 
sie sich von ihrem Manne, dem liederlichen Emanuel von Bay­
ern, scheiden liess (1726). Und wo hat die Geschichte der pol­
nischen Nation ein schwärzeres Blatt aufzuweisen als jenes, wel­
ches von dem schändlichen Menscheihandel erzählt, den ein so 
winziger, mit den grossen, landreichen Edelleuten Polens nicht 
zuvergleichendor, deutscher Reichsfürst, wi; Friedrich von Gi - 
tha began , indem er den Holländern drei Regimenter gewalt­
sam ausgehobener Rekruten verkaufte! Und jener hessische 
Friedrich, der gleich auf einmal den zweiundreisigsten seiner 

■ Unterthanen für die englischen Colonien (12,000) Mann verkau­
fte, und die Väter mit Halseisen, die Mütter im Zuchthause 
strafte, wenn sie sich beklagten. Und Hanau, Waldek, Wyr- 
teraberg, der Bischof von Münster etc. etc. die kleinsten Macht­
haber durften ungestört Aehnliches wagen: „Presque tous les 
princes allemands sont marchends d’hommes“ sagt Feuquieres 

! in seinen Memoiren. Und all diesen Gräuel, der Regel und nicht 
; Ausnahme war — finden wir in einem einzigen Jahrhundert bei- 
i sanamen, im vorigen Jahrhundert. Und man spricht von Polen 
¡.als von einem Institut des Mittelalters?

Oto jest anatomia Niemiec z przeszłego wieku, 
czyjegoż ciała organizm więcej był zbutwiały uiemiec- 

i kiego czy polskiego?
Wyróżniając błędy zeszłego wieku w Polsce, kła­

dzie pan dr. Roepell przycisk na poddaństwo włościan.
. Zarzut ten jest słuszny, lecz za ostro postawiony,
: według jego ciężkości przeto zważyć go i zgodni« 

z prawdą historyczną osądzić należy. Poddaństwo 
było nadużyciem i błędem nie tylko polskim lecz po­
wszechnym, wynikiem samolubstwa i nieudolności po­
litycznej, a w innych krajach było ono — jak niżej 
wykażę —- twardsze niż w Polsce.

Wiadomo, że aż do początku XVI. wieku lud 
wiejski w Polsce był wolny, posiadał ziemię własną 
lub dzierżył ją za dobrowolną umową od szlachty i 
używał wszelkich swobód i praw. Dopiero kiedy ob­
czyzna zaczęła się wdzierać do Polski i wpływać na 
obyczaje i zwyczaje miejscowe, wkradło się też z nią 
nieznacznie i poddaństwo z Niemiec, które zaczęło 
wchodzić w zwyczaj pod formą nie uciążliwej pańsz­
czyzny, jak tego mamy dowód w statucie Toruńskim 
z 1520 roku, mocą którego pierwszy raz, jeden dzień 
tygodniowo pańszczyzny nałożony został. Są to fakta 
historyczne nie zaprzeczone, o których O. v. Weissen- 
horst w swem dziele „Studien in der Geschichte des 
polnischen Volkes“ tak się między innemi wyraża:

„Während der ersten fünf Jahrhunderte des Bestehens des 
polnischen Reichs bot das Landgesetz einen gleichen Schutz den 
Bauern und den übrigen Klassen der Bevölkerung; alle Land­
leute waren, wie wir es schon früher gesagt, frei geboren; man 
kannte ja in der Slava de3 Alterthums keine Leibeigenschaft 
des Bauers; er war Staatsbürger (civis) der nur demselben 
Gesetze und demselben Gerichte, wie der Szlachcic*) unter­
worfen war; und hier bietet uns Polen ein Phänomen, das wir 
bei keinem andern Volke, in keinem andern Lande finden wer­
den. Es ist nämlich bekannt, dass das Feudalsystem in allen 
Ländern Europas die Masse des Volkes, also den zahlreichsten 
Theil der Bevölkerung, der Willkür des Adels überlassen, und 
solche ihm eigentlich hingeopfert, das heisst dem Egoismus, 
der Habgier preissgegeben hatte. In Polen war das der Fall 
durchaus nicht, die Klasse der Landleute fuhr fort des allgemei­
nen Gesetzes zu geniessen; sie unterlag nicht der willkürlichen 
Macht der Herren und grossen Grundbesitzer, sondern sie blieb 
unter der Obergewalt und Fürsorge der Centralregierung d. h. 
unter der königlichen Macht, und die Könige von Polen schütz-

Panowanie w Serbii

Michała obrenowicza
i wstąpienie na tron

MILANA IV.

Ni

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 202 i 203.)

III.
ezadowolenie zrządu w kraju. — Zamordo­

wanie księcia Michała.
Dzięki patryotycznej roztropności i zręczności Ga- 

ra8zanina, Marinowicza i Ristica, dzięki postawie ludu 
rbskieg0 i moralnej pomocy państw zachodnich, ksią- 
Michał dokonał dzieła jeszcze przez ojca jego Miło- 

a rozpoczętego i wyzwolił kraj od załóg tureckich. 
,. e pomimo to Serbia nie ukrywała się nigdy z am- 
^neln^ zamiarami na przyszłość, chociaż lepiej od Gre- 

w Umie nad niemi panować. Przyjmować wszystko 
^nie kwitować, oto polityka, jakiej się stale trzyma; 

a tego ostatnie ustępstwo Turcyi chwilowo tylko za-
8P°W ją mogło. .
sie -nie upłynęło dni wiele, a już w Ruszczuhu 20 
SzprPnia 1867 roku zaszła sprawa, która zniszczyła do 
serbsL Waw*e e^kt, jaki uczyniło opuszczenie fortec
fzad^ POWo<lu upartej pychy Midhata Paszy wielko- 
rzostu^ BulSarH’ tudzież niezręczności a może tchó- 
iuori"a konsula austryackiego, żołnierze tureccy za- 
^taiii2illT_Pulgarezyka Iwana Wojnowa i Serba Zwe-

paszport. Wypadek ten mocne sprawił w Serbii wra­
żenie; poczęto się zbroić na gwałt, a Garaszanin wy­
mieniał żwawe noty z Fuad-Paszą. Ten ostatni w koń­
cu zganił postępowanie Midhata Paszy i ofiarował w 
imieniu sułtana pieniężne wynagrodzenie rodzinie zamor­
dowanego Pawłowicza. Austrya także zganiła i odwo­
łała swojego konsula. Postawa, jaką w tej kwestyi rząd 
serbski przybrał, znalazła w kraju całym należyte u- 
znanie.

Jednakże naród w wielu innych okolicznościach 
miał powody z polityki wewnętrznej rządu być nieza­
dowolonym. Pomimo pięknie brzmiącój przy objęciu 
władzy proklamac-yi, w której książę zapowiedział, iż 
odtąd pragnie, aby przedewszystkiem prawo panowało, 
jakoś osobistość panującego tudzież dobra jego wola 
stały zawsze wyżej po nad prawo same. Despotyzm 
Michała nie był wprawdzie tak gwałtowny jak niegdyś 
jego ojca, lecz chociaż miał zawsze nieprzezwyciężony 
wstręt do rozlewu krwi, lubo przejętym był dla kraju 
najlepszemi chęciami, przecie nie umiał się powstrzy­
mywać od wtrącania do spraw, które właściwie leżały 
po za obrębem jego władzy. Miłosz kiedy spotykał na 
swojej drodze człowieka stawiającego mu silny opór, 
ofiarowywał takiemu jakiś wysoki urząd; udając się 
dla objęcia go, w przejeździe przez gęste lasy, człowiek 
taki niknął bez wieści i nikt nie miał odwagi dowia­
dywać się, co się też z nim stało. Jako naczelnik na­
rodu, Miłosz mięszał się do wszystkiego; żony przy­
chodziły do niego skarżyć się na mężów, mężowie ska­
rżyli się na żony i często, w sposób brutalny zapro­
wadzał zgodę pomiędzy małżeństwem. Powiadają, że 
dwa stadia żyjące z sobą jak najgorzej, przyszły do 
niego na skargę; nie wzywając ani sędziego ani popa, 
pozmieniał mężom żony i kazał im się zabrać do do­
mów. Zaimprowizowane w ten sposób małżeństwa, po­
wiada kronika, żyły odtąd szczęśliwie i cieszyły się li- 
cznem potomstwem.

Książe Michał nie uciekał się nigdy do tak gwał- 
townycli i

niedojrzały jeszcze pod względem cywilizacyjnym, są­
dził, iż należy go prowadzić na paJcu. Więc też obu­
rzało go to niezmiernie, gdy mieszkańcy miast więk­
szych ośmielali się krytykować i roztrząsać jego roz­
porządzenia. Wprawdzie w teoryi przysługiwała Skup- 
czynie władza prawodawcza, ale zgromadzenie to zwo­
ływano co lat trzy i to na kilka dni tylko. Parte nie­
kiedy siłą opinii publicznej, dekretowało naprzykład 
złożenie z tronu Miłosza i Karageorgewicza, ale za­
zwyczaj działania jego ograniczały się na wotowaniu 
adresu do panującego, na wyrażeniu zgodności z jego 
polityką, na uchwaleniu podatków i sankeyonowaniu 
praw przedstawionych. Senat zaś, złożony z dwudzie­
stu osób, zajmował się w przedziałach międzysejmo- 
wych wprowadzeniem uchwalonych praw w wykona­
nie. Łatwo więc było pod pozorem stosowania prawa 
zmienić istotne jego znaczenie i tym sposobem wkra­
czać w atrybucye prawodawcze. Sądów przysięgłych 
nie było: sprawiedliwość w kwestyach cywilnych i kry­
minalnych wymierzali sędziowie odwołalni. Wolność 
prasy nie istniała wcale; każdy artykuł w czterech czy 
pięciu dziennikach wychodzących w Belgradzie, zanim 
go wydrukowano, musiat ulegać wpierw cenzurze. Ża­
dne uwagi względem administracyi rządowój, chociażby 
napisane tonem najumiarkowańszym, nie mogły ujrzeć 
światła dziennego; wolno było rząd chwalić tylko, ale 
go krytykować nie pozwolono. Dzienniki zagraniczne, 
a mianowicie wychodzące w Zagrzebiu i Węgrzech, u- 
legały cenzurze i często konfiskacie.

Pod takim systemem rządowym glos opinii publi­
cznej nie miał możności się objawiać; a jednak wszys­
cy czuli potrzebę zaprowadzenia w kraju pewnych re­
form liberalnych. Książe Michał byłby szedł chętnie 
w kierunku postępowym, gdyby nie otoczenie, gdyby 
nie uległość fatalnym wpływom Mikołaja Christicza, 
od lat kilku ministra spraw wewnętrznych. Christicz 
gładki i układny w obejściu, nie daleko rozumem się­
gający, należał do kategoryi tych polityków, co admi-

dów swoich, bo wierzył, iż dopóki on jest ministrem, 
dopóty wszystko doakonale dziać się musi. Powtarzał 
wciąż księciu, iż tylko politycy knajpowi pragną re­
form w kraju, że inni porządni obywatele ani myślą 
o nich zgoła. Znalazł on w Rajku Lechianinie mini­
strze sprawiedliwości powolne sobie narzędzie, które 
we wszystkiem ślepo mu ulegało, to też w departamen­
cie jego działy się rzeczy niegodne, oburzające, o ja­
kich panujący albo nic nie wiedział, albo wiedzieć nie 
chcial.

Ale był jeszcze inny powód powszechnego w kra­
ju niezadowolenia. Książe Michał ożenił się w r. 1853 
z Julią córką hr. Huniada Tekeli. Przez lat dziesięć 
wspólnego i jak się zdaje szczęśliwego chociaż bezpo­
tomnego pożycia, księżna obdarzona niepospolitemi 
przymiotami duszy i ciała, umiała sobie w wysokim 
stopniu zaskarbić powszechną wszystkich życzliwość. 
W roku 1862 podczas bombardowania Belgradu, w 
nieobecności męża, okazała wiele odwagi i niezwykłą 
przytomność umysłu. Później, wysłana w misyi dyplo- 
matycznćj do dworów zagranicznych, zbyt długo może 
tamże przebywała. Z powrotem zastała dla siebie męża 
wielce zmienionego; złe języki nie próżnowały; oczer­
niając księżną, przygotowały pomiędzy nią a mężem 
przepaść, którój już niczóm zapełnić nie można było; 
w kilka miesięcy nastąpiła separacya. Julia z żalem 
wszystkich Serbów opuściła kraj, udając się do Węgier 
na łono rodziny swojej. Odtąd książę przesiadywał 
wciąż u stryjecznej siostry Anki Konstantyniewiczo- 
wnćj, kobiety energicznej, rozumnej i niezmiernie am­
bitnej. Miała ona córkę Katarzynę i myślała ją wy­
nieść na tron serbski. To pewna, że książę nie był o- 
bojętnym na wdzięki tój dziewietnastoletnićj dziewicy; 
jednakże ustawy religijne kościoła greckiego, wzbrania­
jące małżeństw pomiędzy tak bliskiem pokrewieństwem, 
związek ten czyniły niepodobnym prawie.

W końcu roku 1867, Garaszanin widząc, jak rząd 
z każdą chwilą staje się coraz niepopularniejszym, u-



2
ten mit derselben Energie die Gleichheit der Landesbewohner 
vor dem Gesetze, als sie den Stolz, die übermiithigen Ueber- 
griffe der Magnaten hemmten. Dies ist mit einer der schärfsten 
Charakterzüge des alten Polens, den wir bei keinem andern 
Volke vorfinden und der die Polen schon im Anfänge des Mittel­
alters auf eine edle Art vor allen andern Nationen auszeichnete...“

*)' „Certum est homines hos nequáquam esse servos sed 
liberos atque ingenuos cives, quum nee jure gentium, nec jure 
civili, legitima eorum servitus ostendi posait. Non bello capti, 
nec libera volúntate se ipsos ad pretii participationem vendide- 
runt“ Olizarovius de política hominum societate. 1651. § 17.

Nawet w ostatnich czasach, kiedy ucisk poddanych 
doszedł do swego zenitu, to stan poddanych w Polsce 
jak nawet niemieccy pisarze przyznają, — był znoś­
niejszy aniżeli w innych krajach. Między innymi 
von Holsche w dziele: „Geographie und Statistik von 
West-, Süd- und Neu-Ostpreussen 1804“ w taki oto 
sposób stan poddanych polskich i niemieckich porów­
nywa: „Włościanie w Niemczech, mianowicie w West­
falii (zwani Eigengehörige) są nierównie więcej w sta­
nie islotnego poddaństwa, bo pan z ich śmiercią dzieli 
się całóm ruchomém ich mieniem, bez względu nawet 
na długi; bierze połowę zboża na polu i w stodole, 
połowę bydła, połowę gotowizny, połowę wszystkich 
sprzętów, jeżeli wcześnie od tęgo prawa nie został u- 
mówiony wykup pieniężny. Śmieró każdego dziecka 
musi również okupywać wieśniak, bo pan ma prawo 
do spadku po niém. Te barbarzyńskie prawa opiera­
ją się na Rawenburgskiém, Osnabryckiém i Minster- 
skiém urządzeniu własności. Los więc poddanych west­
falskich jest nierównie gorszy, ale los chłopów polskich 
bardziéj okrzyczany.“*)

Jak co do zarzuconego nam ucisku poddanych w 
przedrozbiorowej Polsce, tak i pod każdym innym 
względem mógłbym naprzeciw wystawionym pod prę­
gierzem opinii publicznej przez pana dra. Röpell grze­
chom naszym postawić cięższe grzechy niemieckie. — 
A życie zmysłowe i chęć używania od kiedyż to da­
tują się w Polsce? Wszakże dopiero od panowania 
Sasów — oni to wprowadzili obżarstwo i opilstwo ’o 
Polski, zkąd nawet przysłowie ludowe urosło: „od cza­
sów króla Sasa, zaczęto popuszczać pasa.“

Znamy nasze błędy i wady, nie zasłaniamy ich, 
mamy je zawsze świeżo w pamięci, gdyż pragniemy 
się z nich otrząść, bo wiemy, że tylko podniesieniem 
moralnej wartości narodu możemy stanąć na wysokości 
cywilizacyi chrześciańskićj i zasłużyć na szacunek in­
nych ludów. Ale jeżeli przyznajemy się do naszych 
win, niechże Niemcy zechcą się przyznać choćby do 
jednego tylko grzechu, a tym jest, że we wszystkich 
naszych przedsięwzięciach i pracach, aby na zamierzo­
nym stanąć stopniu, zapory nam stawiają. System ger- 
manizacyjny jest główną przeszkodą rozwoju umysło­
wego; przedsięwzięcia polskie na polu nauki, przemy­
słu, handlu, rolnictwa, jeżeli charakter narodowy za­
trzymać pragną, nie tylko, że nie doznają opieki rzą­
du, ale ściągają jeszcze na siebie nieuzasadnione podej­
rzenie. Towarzystwo Przyjaciół Nauk, które 
p. dr. Roepell cytuje, w An at o m ii G a rczy ń s kie g o
— którą pochwala i z którćj dążnością całkiem się 
zgadza — w Rocznikach tegoż Towarzystwa 
jest zamieszczoną, a którćj to instytucyi p. dr. Roepell 
ténu samem daje świadectwo, że pracom swym właści­
wy i pożyteczny nadaje kierunek, jest — jak wiadomo
— w niełasce u rządu i znacznćj części inteligencyi 
polskiej, zależnej od rządu, dano z góry wskazówki, 
aby się od wszelkiego udziału w tćmże Towarzystwie 
wstrzymała. Jak z tćm Towarzystwem, tak się ma 
rzecz z innćmi, nie wyłączając nawet niewinnej „Har­
monii.“

Wśród tego męczeństwa ducha narodowego ja­
kiem prawem mogą żądać Niemcy, abyśmy obojętnie 
patrzyli na uroczystość 13 września w Malborgu, przy­
pominającą nam początek rozdarcia naszej ojczyzny, 
która nie tylko, że przeciw Niemcom nic nie zawiniła, 
ale ich jeszcze od napadu barbarzyńców zasłaniała, 
która Niemców zamieszkałych w jej ziemiach obdarzy­
ła osobnemi przywilejami, szanowała ich narodowość, 
dozwoliła jej się krzewić; nad Niemcami zaś w Pru­
sach, które same ją o przyjęcie pod berło prosiły, jak 
troskliwa panowała matka; — i jakiem sumieniem mó­
wię wymagają od nas Niemcy, abyśmy się z oderwa­
nia części naszćj ojczyzny razem z nimi cieszyć mieli? 
Jeżeliby rządowi pruskiemu udało się było w przecią­
gu wieku doprowadzić naród polski do tego stopnia 
spodlenia, że nie śmiałby objawić smutku swego otwar­
cie, ale z kłamaną radością dzieliłby wspólnie z Niem­
cami uciechę popełnionego gwałtu na matce swej, 
Polsce: to zaprawdę nie przyczyniłoby mu to w histo- 
ryi chwały, ani w ludzkości zasługi, że Polaków, po­
tomków potężnego ongi i posiadajęcego znakomitą kar­
tę dziejową narodu, w tak krótkim czasie na podłych 
przekuł niewolników.

*) Poszukiwania do historyi rolnictwa krajowego p. Ed­
munda Stawiskiego.

któremu kraj najwięcej ufał. Miał on być przeci­
wnym zamiarom księcia co do zawarcia małżeń­
stwa z kuzynką, popieranego znowu jak najmocniej 
przez Christicza i Lechianina. Wezwany na jego miej­
sce Ristic, zażądał wydalenia tych ostatnich, gdy to nie 
nastąpiło, zrzekł się wszelkiego w zarządzie krajem u- 
działu. Tak więc stan rzeczy był dosyć naprężonym, 
niezadowolenie było ogólne; księcia lud zawsze bardzo 
kochał, mianowicie na prowincyi, lecz powstawano po­
wszechnie przeciwko jego ministrom i otoczeniu.

W miastach opinia publiczna coraz niechętniej od­
zywała się o rządzie, a chociaż panujący nie dopuścił 
się żadnego gwałtownego czynu, coby był powodem 
publicznej nienawiści, przecie około miesiąca czerwca 
poczęły się rozchodzić głuche wieści o jakimś grożą­
cym jego życiu spisku. Ministrowie lekceważąc opinią 
publiczną, nie zwracali na to wcale uwagi; żadnego 
środka ostrożności nie przedsięwzięto. Książe nienawi­
dząc etykiety, wyjeżdżał codziennie na miasto w gro­
nie rodziny, bez żadnój eskorty, oprócz dwóch, lub 
trzech służących. Najulubieńszym jego spacerem był 
park, otaczający pawilon Topczydere; tuż zaraz zaczy­
nał się las, rozciągający się aż do wzgórz, okalających 
całą oki licę. Część tego lasu książę nakazał ogrodzić 
murem i palisadami, a napuściwszy tam mnóstwo je­
leni i sarn, zajmował się ich chowem, przypatrywał 
się często ich karmieniu.

Dnia 10 czerwca około piątej godziny nad wie­
czorem, książę zostawił powóz w dolinie i otoczony 
zwyczajnem towarzystwem swojem, udał się piechotą 
do lasu. Pogoda była piękna, wiel ie dębowre drzewa 
rzucały cień pożądany. Uszedłszy wolno parę set są­
żni, skierował się następnie do gęstwiny, gdzie nieda­
wno z rozkazu księcia wycięto ścieżkę i w miejscu, z 
którego widok był najpiękniejszy, postawiono ławkę do 
siedzenia. Nagle na zakręcie ścieżki stanęło trzech lu­
dzi, zagradzając drogę. Książe szedł naprzód*/ dwie­
ma kuzynkami, o jakie trzydzieści kroków z tyłu po­
stępował za nim jego adjutant Swetozar Garaszanin, 
svn bvłes-o ministra, prowadzać nod reke pania. To-

Nie mogą znieść Niemcy prawdy historycznej, je­
żeli ta ich interesowi się sprzeciwia; a od nas wyma­
gają, abyśmy wszystkie fałszywe zarzuty i obelgi ja- 
kiemi prasa niemiecka od pewnego czasu na naszą 
przeszłość i teraźniejszość miota, cierpliwie znosili i za 
szłuszne uznali. — Jeżeli pragną Niemcy, abyśmy 
czarnemi reminiscencyami nie zasępiali pogodnych dni 
ich wesela i szczęścia, to niechajże zmierzająeemi do 
zagłady narodowości naszej tendencyami nie naprężają 
i nie drażnią uczucia naszego narodowego, niechaj nie 
jątrzą dolegliwych ran i nie urągają przy każdej spo­
sobności smutnej naszej niedoli.

Wydawca Podarku Jubileuszowego (Ju- 
b e 1 gabe).

M. J. z P.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować w imieniu państwa niemieckiego 

heskiego asystenta przy głównej komorze celnej i wyższego 
kontrolera rewizyjnego przy związkowej komorze celnej w Ham­
burgu Ludwika Leydhecker cesarskim radzcą rejencyjnym 
przy dyrekcyi celnój w Alzacyi — Lotaryngii.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Torun. 4 września. 
(Konfiskata Gazety Toruńskiej. — Szczegóły).

(J. Nn.) Jak już niezawodnie dowiedzieliście się 
z Gazety Toruńskiej, skonfiskowany został dnia 
2 b. m. wieczorem numer 201 tegoż pisma przez po- 
licyą w skutek rozporządzenia królewskiej prokurato- 
ryi reprezentowanej tu przez p. Los so v a. Fatalnym 
dla Gazety Toruńskiej był więc dzień drugiej ro­
cznicy bohaterskiego czynu pod Sedanem i spowodo­
wany taż okolicznością artykuł wstępny w Gazecie 
zaczynający się od słów „Welch’ eine Wendung 
durch Gottes Fiihrung.“

Skonfiskowano wszystkie egzemplarze zapasowe w 
ekspedycyi wszystkie egzemplarze na poczcie i skonfi­
skować miano wszystkie także egzemplarze wyłożone 
po lokalach publicznych; o tych ostatnich mówię, że 
wszystkie skonfiskować miano, pomimo bowiem naj­
gorliwszego polowania, nie zdołano zabrać po lokalach 
publicznych wszystkich egzemplarzy Gazety; w nie­
których lokalach znikały one niemal w oczach poli­
cjantów’ bez śladu. Fatalniejsze jeszcze fatum ściga­
ło „ramiona sprawiedliwości“ przy zabieraniu formy 
drukarskiej, która także miała być wziętą; pierwsze 
trzy kolumny rozpadły się a z czwartej zabrano część 
łamu petitowego. Pierwszy to raz w czasie całego do­
tychczasowego istnienia Gazety spotkała ją konfi­
skata,, która stanowi obecnie przedmiot obszernych a 
najrozmaitszych komentarzy. I tak jedni już kilka go­
dzin przed wydaniem a więc i skonfiskowaniem Ga­
zety widzieli, jak twierdzą, na poczcie tutejszej rozło­
żone na stole drukowane zawiadomienia, jakie widy­
wać zwykliśmy przylepiane na oknach pocztowych 
w razie skonfiskowania jakiegoś pisma, — a spostrze­
żenie to wiążą ze skonfiskowaniem Gazety; inni znów 
twierdzą, że policya dzień naprzód już miała jakieś 
przeczucie o konfiskacie; inni wreszcie powiadają, że 
z ust sierżanta policyjnego D. słyszeli już wyrok, 
jaki przeciw’ko redaktorowi Gazety Toruńskiej 
ma zapaść, mianowicie wyrok skazujący go na cztery 
tygodnie więzienia. Jakkolwiek wszystkiemu temu nie 
podobna naturalniejprzypisać rzetelnego znaczenia, jest- 
to jednakowoż wyraz opinii tutejszej, co ona o konfi­
skacie sądzi. Każdy kto artykuł inkryminowany czy­
tał, przyznać musi, że jest on tak niewinny, tak u- 
miarkowany, iż trudno zrozumieć zaczepienie go przez 
król, prokuratcryą, dla tego też nie chcemy wątpić o 
tem, że sąd konfiskaty nie potwierdzi.

Na zakończenie dzisiejszego listu, słów parę z 
wiadomości czysto miejscowych. Najstarszy w Toru­
niu hotel pod Trzema Koronami, przechodzi spo­
sobem kupna na własność pana Duszyńskiego tu­
tejszego kupca. Każdy fakt powiększenia liczby pol­
skich właścicieli w miastach jak nasze uległych prze­
wadze germanizacyi witać winniśmy radośnie; dla tego 
wypadek ten notuję skwapliwie z zadowoleniem i ży­
czliwością. Spodziewać się należy, że p. D. teraz i 
w tych nawet, którzy różnie o jego zachowaniu się 
względem swój narodowości mówili, wleje przekonanie 
utwierdzające w dobrej o jego polskości opinii.

Dziś wdeczorem grono przyjaciół i znajomych, że­
gna wspólną kolacyą p. Józefa F aj ansa dotychcza­
sowego pierwszego prokurystę Banku kredytowego, 
przenoszącego się do Poznania. Pan Fajans nie tylko 
w kole bliższych znajomych, ale powiedziałbym u o-

manią, matkę Anki Konstantyniewiczowej; nieco dalej 
jeszcze jeden ze służących. Trzej ludzie rozstąpili się 
w chwili, gdy książę zbliżył się do nich i skłonili mu 
się; książę im się odkłonił, a kiedy ich minął, dało się 
słyszeć kilka na raz wystrzałów. Trafiony w plecy 
książę upadł na ziemię. Anka odwróciwszy się, rzuciła 
się na zbójców, ale i ona została śmiertelnie rażoną. 
Na odgłos strzałów służący uciekł, Garaszanin dobyw­
szy szpady, pobiegł na pomoc księciu, lecz inni wspól­
nicy ukryci w gęstwinie, dali do niego ognia, prze­
strzelili mu rękę i powalili na ziemię. Mordercy prze­
jęci jakąś niepojętą wściekłością, rzuciwszy się z no­
żami na leżącego księcia, przebili mu piersi i rąbali 
po głowie.

Pani Tomania, kobieta ośmdziesięcioletnia, pozo­
stała sama i przerażona krokiem chwiejnym zawróciła 
się do Topczydere, polecając duszę swoją Bogu. Co 
zaś do Katarzyny, ta jak obłąkana biegła naprzód; 
dwie kule trafiły ją w plecy; nie uważając na nie 
wpadła w gęstwinę, spuściła się w dół i podbiegła do 
palisady; jakiś wieśniak przejeżdżający tamtędy z wo- 
łąmi, pomógł jój wydostać się ztamtąd. Poczciwy czło­
wiek położył ją skrwawioną na słomie w głębi swoje­
go wozu, przykrył derami z obawy, ażali nie ma jeszcze 
gdzie zaczajonych zbójców i w tym stanie przywiózł 
ją do Belgradu. Konsulowie angielski i francuzki, pa­
nowie Longworth i Engelhardt, na odgłos strzałów 
przybiegli zaraz na miejsce zbrodni; znaleźli księcia 
nieżywego, tudzież Ankę oddychającą jeszcze; w dwie 
godziny później, nie mogąc przyjść do przytomności, 
oddała Bogu ducha. Eliasz Garaszanin znajdował się 
także wraz z wielu innemi osobami na spacerze w Top­
czydere, w chwili gdy zbrodnią spełniono. On pierw­
szy dowiedział się od służącego o wszystkióm, co za­
szło. Wskoczył więc natychmiast do powozu i co ko­
nie wyskoczą kazał się wieść do Belgradu. Po drodze 
przemknął się około bryczki, której woźnica okładał co 
miał siły biczem konie, zmuszając takowe do prędsze­
go biegu. Przybywszy do pałacu rządowego Garasza­
nin, wezwał ministrów i o spełnionój zbrodni uwiado-

gółu znających go, pozostawia nader życzliwe i przy­
jemne wspomnienie.

Berlin, 5 września.
(Uroczystości Berlińskie.)

(v ) W przededniu zjazdu trzech cesarzów, nie będzie 
może od rzeczy nowy zawiązać wątek korespondencyi, 
już to abj’ donieść czytelnikom Dziennika, skoro coś 
pewnego się posłyszy, już też, aby w czasie politycznie 
się ożywiającym, odświeżyć się rubryką z Berlina. Ile 
o zjeździe tym cesarzów nagadano i napisano, ile naj­
rozmaitszych, mało dorzecznych a wszystkich z powie­
trza zaczerpniętych domysłów nakuto, o tem czytelnik 
sowicie z prasy niemieckiój mógł się przekonać.

Nie dziwi mnie wcale, że Niemcy tak skrzętnie 
przedmiotem tym się zajmują, boć zwykli oni zajmo­
wać się wszystkiemi rzeczami, a potem pochlebia to 
ich dumie, nie dziwi także, że chcą oni gwałtem ztąd 
jakieś wywnioskować dla siebie korzyści, boć taka jest 
ichjnatura i usposobienie, a mianowicie dziś, gdzie wszel­
kie szanse po ich stronie, że jednakowoż silą się wy- 
wróżyć ze zjazdu tego cesarzy długi i trwały pokój, 
w to z pewnością zjeżdżający się cesarze i ich mini­
strowie sami nie wierzą. Jakiegoż to wywczasu zażywać 
była powinna Europa po roku 1867, w którym to ro­
ku były król Pruski wynurzał się z jawnemi oznaka­
mi przyjaźni ku eks-cesarzowi Napoleonowi i cóż?! 
Hinc discant wszyscy, którzy tylko cokolwiek nauczyli 
się obliczać się z wypadkami. Lecz rozróżniać dziś 
zawsze trzeba jednostronne zdania dziennikarzy nie­
mieckich a zdania opinii publicznej, która najczęściej 
wręcz przeciwną postępuje drogą. Ta nasamprzód w niż­
szych i średnich warstwach jak najobojętniej zapatruje 
się na sam zjazd cesarzów, przypatrując się atoli nie­
którym przygotowaniom, jak n. p. przyrządom ilumi- 
nacyjnym ratusza i t. p., tysiączne usłyszysz „donner- 
wetter“ powiązane z równie dobitnem życzeniem, aby 
lepiej zużyli pieniądze te na wybudowanie mieszkań 
dla koczujących hord burgerów berlińskich, a nie stwa­
rzali cacek fur die gaffende Menge. Są jednakże i 
tacy, którzy bardzo są radzi gościom cesarzom, miano­
wicie carowi Aleksandrowi, bo już prenumerando od­
bija się o ich uszy dźwięk rubli sypanych sowicie przy 
różnych okazyach, lecz liczba ta ogranicza się tylko 
na liwerantów nadwornych i t. p.

Dziś o wpół do 3 po południu przybył car, któ­
rego oczekiwał na dworcu cesarz Wilhelm, następca 
tronu i inni książęta i dygnitarze. Car w pruskim, a 
cesarz niemiecki w rosyjskim występowali mundurze. 
Hotel ambasady umajony kwiatami, otoczony licznym 
szeregiem policyantów, gapiów i zastępem dziennych 
piękności Berlina, przedstawia dosyć piękne widowisko.

Na uczczenie gości wyszła dziś Drei Kai ser 
Zeitung, Gedenk-Blatt an die Kaiser Zusammen- 
kunft in Berlin, z illustracyą na pierwszej stronie trzech 
cesarzy ściskających się za rękę. Gazetka ta po wier­
szu wstępnjun, w którym proklamuje jako rezultat 
zjazdu pokój na ziemi, wylicza wszystkich gości, 
podaje program uroczystości, capstrzyki, illuminacye a 
wreszcie genealogią cesarzów. Zgoła Berlin jest w pra­
wdziwej gorączce; wszyscy narzekają na okropną dro­
żyznę a z okien powiewa tysiące chorągwi i spiess- 
biirgery po dniach całych stoją pod Lipami, aby wi­
dzieć powozem przejeżdżającego jakiego księcia. Myśl 
o capstrzyku 1000 muzykantów’ wojskowych, już od ty­
godnia Berlinczykom spać nie daje. Noch nie da 
gewesen! Nikt się nie troszczy co z tego zjazdu 
wyniknie, ale jakie będą parady i wiele orderów 
rozdanych zostanie. I tacy ludzie krzyczą na 
Francuzów, wyrzucają im próżność i lekkomyślność!

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Ustawa wydana w carstwie dla gimnazyów i 

progimnazyów pod dniem 30 lipca 1871 świeżym uka­
zem carskim zastosowaną została i do szkół w Kon­
gresówce z pewnemi nader charakteryzującemi rząd 
rosyjski ograniczeniami. Przedewszystkiem przepisy 
co do kuratorów honorowych gimnazyów i progimna­
zyów, t. j. opiekunów wybieranych z grona obywatel­
stwa, nie mają do szkół w Królestwie żadnego zastó- 
sowauia. Język polski nie jest obowięzują- 
cym; wedle wskazania ministra oświecenia, może on 
być wprowadzonym tylko w niektórych gimnazyach i 
progimnazyach, a uczyć się mogą go tylko ci, którzy 
sobie tego życzą. Z języków nowożytnych jeden tylko 
jest obowiązkowym, drugiego pozwala się uczyć uczniom 
dowolnie. Dziesięć etatowych posad religii prawosła­
wnej ma być ustanowionych. Nauczyciele religii rzym­
sko-katolickiej mianowani będą przez kuratora za po-
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mił; zanim w ctolicy dowiedziano się o tem, co zaszło, 
już wszelkie środki bezpieczeństwa zarządzono; miasto 
ogłoszono w stanie oblężenia, wojsko w koszarach sta­
nęło pod bronią, silne patrole przebiegały miasto, gma­
chy ministerstw, telegraf i inne ważniejsze miejscowo-

! ści, od wszelkiej napaści zabezpieczono, rząd tymcza­
sowy pod opieką siły zbrojnej ukonstytuował się zu-

! pełnie. Niezwłocznie też na mocy prawa z 1860 roku 
w’ydał proklamacyą do ludu, w której donosi o śmier­
ci księcia i o środkach przedsięwziętych w celu zape­
wnienia bezpieczeństwa publicznego. Wszyscy mini­
strowie pozostali na swoich stanowiskach.

Ale to właśnie było ziem, bo oprócz jednego, re­
szta używała w kraju najgorszej opinii. Na pierwszą 
wieść o zamachu, powstał przeciwko ministrom ogólny 
krzyk oburzenia ; wyrzucano im, iż oni nadużywając 

; władzy i drażniąc ludzi, byli powodem zbrodni, że 
przez; swoją niedbałość i lekceważenie, ułatwili jej speł- 

‘ nienie. Jeden tylko pułkowmik Miliwoje Blaznawac, 
! minister wojny, posiadał zaufanie, narodu, wojsko było 

mu zupełnie oddane. On też nie tracąc czasu, ener- 
gicznem postępowaniem swojem, umiał zachęcić wszy­
stkich do jak najszybszego wyboru nowego naczelnika
państwa.

Dzięki środkom przez rząd przedsięwziętym i przy­
tomności służącego Garaszanina, który tego samego je­
szcze wdeczora po spełnieniu zabójstwa, poznał dwóch 
głównych morderców’, właśnie jadących w owej bryczce 
wyminiętej na drodze do Belgradu powozem jego pa­
na, już w’ dniu 26 czerwca pierwsza grupa oskarżo­
nych stanęła przed trybunałem belgradzkim.

Naczelnikiem i duszą spisku był niejaki Paweł 
Radawanowicz, adwokat z powołania, człowiek niepo­
spolitej energii, umysłu wyegzaltowanego i przesiąkłe- 

! go ideami rewolucyjnemi. Był on pełnomocnikiem 
| prywatnych interesów księcia Karageorgewicza, posia- 
. dającego znaczne dobra w Serbii i z tego powodu bez 

zwracania na siebie uwagi, mógł często jeździć do 
Węgier i znosić się z sekretarzem księcia Trypkowi- 
czem. Radawanowicz miał trzech braci: Kostę, Jerze­

rozumieniem z gubernatorem miejscowym i właściwa 
władzą dyecezalną. Przepisy te nie potrzebują z nasze) 
strony komentarzy — dążą one do zmoskwiczenia j 
sprawosławienia Polski.

W ministerstwie spraw’ wewnętrznych, wypraco. 
wane zostały nowe przepisy co do opisu, oceniania j 
sprzedaży majątków z publicznej licytacyi. Przepisy 
te mają być obowiązujące dla całego carstwa, n atu rab 
nie z wyjątkiem prowincyi polskich, gdzie nabywanie 
majątków’ Polakom i żydom wzbronione.

W ministerstwach skarbu i wojny pracują na(j 
nowemi przepisami kwaterunkowemi dla miasta War­
szawy.

Ministerstwo spraw wewnętrznych rozesłało do 
naczelników gubernii cyrkularz nakazujący ścisłe wy. 
konywanie praw’ względem dawania ślubów i spełnia­
nia innych obrządków religijnych u żydów. — Wedle 
tych praw dla uniknięcia licznych nadużyć, nie wolno 
odtąd dawać ślubów obcym żydom prócz rabinów rzą­
dowych i po należytein ich wylegitymowaniu się.

Hr. Berg wyjechał do Berlina.

NIEMCY.

* Berlin« 5 września. Nikt dzisiaj już nie wątpi 
— pisze najświeższa Kreuz Z tg. na czele swego pi- | 
sma w artykule pod napisem: Zjazd trzech monar­
chio w — że stoimy dziś przed wielkim historycznym 
wypadkiem, a jeszcze zanim cesarz Rosyjski wyrzekl 
do naczelników kozaków, iż „przedsiębierze podróż do 
Berlina do utrwalenia pokoju, który obecnie niczem 
nie jest zagrożony,“ już świat był przekonany o tćni, 
że wyłącznym celem Berlińskiego zjazdu jest utrwale­
nie pokoju, który to błogi skutek zjazd Berliński bę­
dzie miał w swem następstwie. Podwójnem jest nie­
bezpieczeństwo — pisze dalej pomieniony dziennik — 
dla pokoju świata: jedno wypływa z upadku władzy 
państwowej, której bezsilność sprowadza anarchią; dru­
gie z zuchwałości, która znajduje swe zadowolenie w 
gnębieniu i pomiataniu drugimi. Uroczystość Mai- 
borgska święci usunięcie pierwszego, dzień bitwy Se- 
dańskiej drugiego niebezpieczeństwa.

Jeżeli polityka trzech mocarstw północy skierowa­
ną jest ku utrwaleniu pokoju, o czem nikt nie wątpi, 
to porozumie’ się co do środków, które zabezpieczy 
świat przeciw anarchii i politycznym awanturnikom. 
Wspomina Kreuz Ztg. i dawne święte przymierze, 
którego myśl podniosłą, jak się wyraża, chciałby o- 
sławić liberalizm, a które tak długi pokój przyniosło 
Europie. Głównie kładąc przycisk na utrwalenie po­
koju, jaki zjazd Berliński tylko sprowadzić może, wita 
wjeżdżających do Berlina monarchów, jako zakładni­
ków pokoju i dobra Europy.

Car Aleksander pierwszy z obudwóch monarchów 
wstępuje dzisiaj w mury niemieckiego państwa — te- 
mi słowy rozpoczyna Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung łamj’ swego pisma — a z jego przybyciem 
rozpoczyna się pełen znaczenia epizod naszej obecnej 
historyi, na który już od tygodni i miesięcy wszyst­
kich oczy zwrócone. Wnuk królowej Ludwiki nie rzad­
kim jest gościem w’ naszóm mieście, bo nie masz jesz­
cze ani roku, kiedy bawił wśród naszego grona, patrząc 
na pamiętny wchód zwycięzkiego wojska. — Cały ten 
artykuł poświęcony jest zjazdowi trzech monarchów, a 
przeważnie Aleksandrowi II, podnoszący jego bliską 
zażyłość z dworem berlińskim, jego interes w przyja­
źni z Niemcami. Tak sympatye, interes dla pokoju Eu­
ropy skłaniają Niemcy do bliższych stosunków z Ro- 
syą i Austryą z Węgrami. Niemała też zasługa — pi­
sze Norddeutsche Allg. Ztg. — okrytego sławą 
naszego cesarza, że uczynił Niemcy punktem środko­
wym i zbornym pojednania dwóch monarchów. Ale- 
ksader II — tak kończj’ swój powitalny i wstępny ar­
tykuł pomieniony dziennik — z serdecznym współudzia­
łem przypatrywał się wzrostowi i tworzeniu się na no­
wo jedności Niemiec, pamięć tego współczucia żyć bę­
dzie na długie czasy w sercach Niemców i całe Niem­
cy witają przyjazd tego monarchy z niekłamaną ra­
dością.

Już wczoraj na tem zaznaczyliśmy miejscu cel o- 
becnego zjazdu, który dzisiaj obadwa z góry inspiro­
wane jawno wypowiadają dzienniki. Organ ks. Bis­
marcka oględniejszy i więcej polityczny gubi się tyl­
ko w różnie tłumaczyć się dających ogólnikach i je- 
dnę tylko wybitną wykazuje stronę, uniżoność, przj- 
milanie się, wmawianie jak największej sympatyi 
do Niemiec cara. — Kreutz Zeitung, nie ma­
jąca już dzisiaj dawniejszego swego znaczenia, — 
zawsze jednak będąca organem klasy zachowawczej, 
i bliskićj najwyższym sferom rządowym, wypowiada 
bez ogródki, że zjazd berliński skierowanym jest prze­
ciw’ Francyi, i nie wstydzi się nawet dotknąć rozbioru 
Polski i nazwać go aktem koniecznym przeciw anar­
chii, której usunięcie święcić ma prawo i obowiązek
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go, Lubomira i tych skłonił do wzięcia udziału w spi­
sku, do którego przyłączyło się także wielu innych 
malkontentów’. Z początku zamierzano zabić księcia 
Michała gdzie u wód, następnie gdy Swetozar Nena- 
dowicz, krewny Karageorgewiczów, a dyrektor zarzą­
du więziennego przyjął także udział w sprzysiężeniu, 
postanowiono na ten cel wybrać park Topczydere. Ci, 
którzy podjęli się spełnienia zabójstwa, od kwietnia już 
oczekiwali sposobności na dokonanie takowego; Rada­
wanowicz zawiadomiony sygnałem, miał ze wspólnika­
mi wywołać powstanie w Belgradzie, uwięzić ministrów, 
zaprowadzić rząd tymczasowy, którego on oczywiście 
miał zostać naczelnikiem, rozpuścić więźniów za po­
mocą Nenadowicza dla pożogi i rabunku, a pośród o- 
gólnego zamięszania przywołać na tron Aleksandra 
liarageorgewicza, albo ogłosić rzeczpospolitą.

Jednakże upłynęło już sześć tygodni, wszystko by­
ło należycie przygotowane, a nic się zrobić jeszcze me 
udało. Paweł przywołał telegrafem z Chabasu brata 
Kostę, na którego dziką energią wiele liczył i w dniu 
9 czerwca postanowiono nazajutrz księcia zamordować 
Jakoż wezwawszy jeszcze do pomocy innych wspólni­
ków, w dniu tym, jak żeśmy to już powyżej opisali, 
zbrodniarz ten spełnił swoje zamiary.

Oskarżeni wydając przed sądem jedni drugich, 
podzieleni zostali na trzy kategorye, czyli grupy; Pief' 
wszą sądzono w czerwcu, drugą w lipcu, a trzecią 
dopiero w listopadzie. Piętnaście wyroków śmierci wy­
danych przez trybunał cywilny i wojskowy, gdyż dwócn 
także oficerów należało do spisku, spełniono na prze' 
stępcach bez litości, a zaś książę Aleksander Karage- 
orgewicz, ponieważ dowiedzionćm było wspólnictwo je­
go w zbrodni, został skazanym zaocznie na dwadzieścia 
lat ciężkiego więzienia, a dobra jego w kraju skon­
fiskowano.

(Dokończenie nstąpi.)
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nawet obchód stuletni w Malborgu. Dziwnie przy tem 
wszystkim wygląda Franciszek Jozef na ostatnim po- 
łożony planie, wspomniany tylko jakby z urzędu, bo 
również do Berlina przybywa. — Podając poniżej 
wszystkie szczegóły, przyjęcia, wizyty i rewizyty, uści- 
g]{i i słowa, odnoszące się do zjazdu monarchów, ogra­
niczamy się tylko na zaznaczeniu , że wedle elukubra- 

dwóch pierwszych niemieckich dzienników car Ale­
ksander, rzekomy obrońca Słowiańszczyzny, święci 
wspólnie z Niemcami, brata się na zgubę słowiańskiej 
polski. Do marzeń o Słowiańszczyźnie, piękna to za­
prawdę ilustracya.
1 Dzisiaj o 2 godzinie minut 20 po południu przy­
był car rosyjski z następca tronu i W. ks. Włodzi­
mierzem na dworzec wschodni. Na dworcu oczekiwali 
cara cesarz Wilhelm z wszystkimi książętami krwi w 
rosyjskich mundurach, nawet najstarszy syn następcy 
tronu pruskiego był obecnym, również w rosyjskim 
mundurze. Prócz tego znajdowali się na dworcu w. 
książę Badeński, Mecklemburgski i Weimarski, książę 
lioburgski, ks. Gorczakow i ks. Bismarck. Przy zbli­
żaniu się pociągu do dworca grała muzyka rosyjski 
hymn narodowy. Dworzec zasypany był kwiatami i 
przyozdobiony w niemieckie, pruskie i rosyjskie sztan­
dary. Powitanie monarchów było nader serdeczne, car 
Aleksander w mundurze pruskiego jenerała padl w ra­
miona cesarza Wilhelma i uściskał go serdecznie, po- 
czem ściskał wszystkich obecnych książąt królewskiego 
domu. Następnie przeszedł car Aleksander całą otoczony7 
świtą, front honorowej kompanii 4go pieszego pułku 
gwardyi, odebrał w końcu frontu wojskowe raporta 
pułków, których jest szefem, po czem udali się oba- 
dwaj monarchowie przez peron do powozu. Publiczność 
witała monarchów przez całą długą drogę z wschodnie­
go dworca aż do rosyjskiej ambasady okrzykami ra­
dości i entuzyazmu, a domy przyozdobione były 
w chorągwie, kobierce, wieńce i kwiaty. Obadwaj ce­
sarze i wielcy książęta udali śię najpierw do królew­
skiego pałacu, gdzie cesarz Aleksander powitał cesa­
rzową Augustę. Następnie towarzyszył cesarz niemie­
cki Aleksandrowi II aż do ambasady7 rosyjskiej, gdzie 
już ustawiona kompania straży honorowej czekała ich 
przybycia. Obadwaj monarchowie przeszli przed fron­
tem prezentującego broń wojska, po czem cesarz Wil­
helm powrócił do pałacu. W ciągu popołudnia oddał 
cesarz rosyjski wszystkim księżniczkom królewskiego 
domu wizyty; o 5 godzinie odbył się familijny obiad 
w królewskim pałacu.

Zaraz po przybyciu ks. Gorczakowa do Berlina, 
złożyli mu wizyty7 feldmarszałek Aloltke, gubernator 
Berlina, prezes policyi Madai i inne wysokie osobisto­
ści. Książe Gorczakow konferował po tem dłuższy czas 
z wielkim księciem Mikołajem, oddał kilka wizyt i ob­
iadował u rosyjskiego posła p. Oubril. W środę rano 
przyjmował kanclerz rosyjski ks. Bismarcka, który 
dłuższy czas u niego zabawił, a w południe udał się 
do królewskiego pałacu na audyencyą u cesarza. Z in­
nych szczegółów ten jeszcze zasługuje na uwagę, że 
akademia sztuk pięknych nakazała usunąć podczas zja­
zdu monarchów, a mianowicie austryackiego cesarza, 
z wystawy7 obrazów piękne wielkich rozmiarów mala- 
tury, przedstawiające kampanią z r. 1866.

W Bawaryi trwa dotąd przesilenie ministeryalne, 
które jak najnowsze donoszą telegramy, nie ukończy 
się przed końcem bieżącego tygodnia. Wedle korespon- 
dencyi z Monachium do Schwab. Merkur, cała rzecz 
zachacza się o ministra wojny Prankh. Król chce go 
podobno zatrzymać, a minister Prankh dal podobno 
słowo swym kolegom, że razem z nimi ustąpi.

Wczorajsza rada ministrów odbyła się w Berlinie 
nie pod prezydencyą ministra wojny Roona, ale prze­
wodniczył jej minister handlu hr. Itzenplitz.

W Berlinie zmarł d. 3 b. m. naczelny prokurator 
przy kamergerychcie głośny swego czasu z procesu 
przeciw Polakom w r. 1863 K. W. J. Adlung.

W podróży do Malborga wedle Kreuz. Z tg. to­
warzyszyć będzie cesarzowi tylko minister spraw we­
wnętrznych hr. Eulenburg, podobno z przyczyny bra­
ku obszerniejszych apartamentów w Malborgu na przy­
jęcie więcej dostojników. Na uroczystość położenia wę­
gielnego kamienia pod szkołę przemysłową w Bydgo­
szczy 14 b. m. uda się tam minister handlu.

Z powodu uroczystości Wiedervęreinigungu naka­
zał biskup warmiński na dzień 15 b. m. trzynastogo- 
dzinne nabożeństwo z wystawieniem najświętszego sa­
kramentu w katolickich kościołach dyecezyi.

W Gdańsku strejk robotników liczy już tylko 
2500, podczas gdy pierwotnie było ich około 5000.

Sprawozdanie etatu na szkoły na r. 1872 wyka­
zuje okrągłą sumę 7 milionów. Statystyka ilości ucz­
niów uczęszczających w ietniem półroczu 1871 do gim- 
nazyów wykazuje liczbę 53,004, do szkól realnych 
21,581 uczniów.

Redaktor Germanii p. Majunke skazany został 
zu obrazę tajnego wyższego radzcy Wagę ner w zna- 
nćj sprawie przeciw Jezuitom i przemowie posła pana 
Niegolewskiego, w skutek umieszczonego podów­
czas artykułu na 100 tal. kary pieniężnej, ewentualnie 
jeden miesiąc więzienia.

FRANCYA.
* Paryi, 4 września. Bień Public zamieścił 

z powodu berlińskiego zjazdu allegoryą o trzech zwie­
rzętach. Chudy kot (Austrya) spotkał się z buldogiem 
(Kosya) w pobliżu sępa (Prusy), który właśnie odby­
wał proces trawienia. Kot i buldog obejrzeli nawzajem 
®We najsłabsze strony i poszli każdy swoją drogą, 
buldog w nadziei, że kiedyś będzie mógł utopić ostre 
swe zęby w karku sępa, chudy kot w myśli, że i jemu 

Ostanie się kiedyś cząsteczka łupu i będzie mógł od­
płacić sępowi razy, jakie odeń odebrał. Bajka ta nie po- 
°ba się włoskim dziennikom, które ją za niestosowną 

Uważają dla poważnego dziennika p. Thiersa. — Movi- 
®)ent°, dziennik wychodzący w Genui, powiada przy 
erJb że allegorya nie jest dokładną, bo ani chudy kot 

ani buldog wcale nie pragną łupu, jaki sęp przed dwo- 
,a pochłonął laty, a w każdym razie nie dostaje w 
leJ oskubanego ptaka, któryby się chętnie zemścił za 

Podziubanie przez sępa i rozpacz go pobiera na myśl, 
ani kot ani buldog wcale nie mają zamiaru dopo- 

w i^nia mu do zemsty. — Przesilenie ministeryalne 
j awaryi nie omieszkało podobnież oddziałać na umy­

li t *rau(juzkie i już odzywają się głosy, że Francya 
Uj6 dobyć oręża, aby mieć całe południo-

So- le,m?y P° sobie. Najdalćj w tej mierze posuwa się
\r’ któl7 w artykule nad położeniem Bawaryi po- 

a przy końcu: „Widoczna ztąd, że nie tylko sama
VVsanc^a w. 1870 pobitą została, ale i Bawarzy, którzy 
sain°magal* PÓluocne Niemcy w celu pognębienia nas, 
Haj1 Przyszli_ pod jarzmo Prus.“ Opinion Natio- 
sze dziennik przyjazny Wersalskiemu rządowi pi- 
daw 6- wedle korespondencyi jakie ze wszystkich stron 
ła tniejSZeg° n*em’eckiego związku odbiera, zapanowa- 
- ani narn-z opinia, że Prusy w pole wywiódł“

wszystkie mniejsze niemieckie państewka i trzeba mieć 
się bardzo na baczności, aby z czasem całkiem nie być 
zjedzonym przez Prusy. Równocześnie powiada ten 
sam dziennik, że cesarz Aleksander, który nigdy nie 
był przyjacielem jedności Niemiec, ujmie się przecież 
za swych powinowatych, co na niemieckich zasiadają 
tronach. Wszystkie zresztą po części francuskie gaze­
ty podobnemi zapełnione są argumentami i chwilowe 
przesilenie w Bawaryi na własną chciałyby wyzyskać 
korzyść na tę nie zważając okoliczność, że przesilenie 
ministeryalne w Bawaryi jak może być nieprzyjaznem 
Prusom co dę ich obecnego kierunku przeciw katoli­
cyzmowi, tak z drugiej strony co do kwestyi niemie- 
ckiéj całkiem jedną ożywione myślą. Straciwszy wielu 
ludzi nic prawie nie zyskała Bawarya w ostatniej woj­
nie, ale pytanie, czy król Ludwik przyjazny cesarzo­
wi Wilhelmowi, dość cbętnem nie patrzy okiem na ce­
sarstwo niemieckie, przez które z czasem mógłby się 
całkiem uwolnić od ciężaru korony. —■ List Ö. Hya- 
cynta wspomniany już przez nas na inriem miejscu, 
wielkie lubo nie korzystne dlań sprawił wrażenie. Na 
wskroś katolicka Francya, którćj rządy złożone obe­
cnie w ręce przyjaznego Rzymowi męża, dziwi się od­
wadze mnicha, który nie wacha się publicznie głosić 
o zamiarze zawarcia małżeńskiego związku.

Journal de Paris zaczepia w ostry nader spo­
sób list wielkiego niedyś kaznodziei, i wszystkie zresz­
tą dzienniki zgadzają się na jedno, że list ten nie znaj­
dzie żadnego oddźwięku we Francyi, a O. Hyacent 
ściągnie przez to na siebie odpowiedzialność przed rzą­
dem nie wywarłszy, zresztą swém wystąpieniem żadne­
go wpływu. —- Śledztwo w7 procesie jenerała Ba­
zaine ukończy się prawdopodobnie dopiero z końcem 
października i z początkiem listopada stanie jene­
rał przed sądem wojennym. W ostatnich dniach 
znajduje się Bazaine w bardzo draźliwem usposobieniu, 
tak że jenerał de Rivière musi zaprzestawać swych 
badań. — Łatwo być może, że nagle jenerał Ba­
zaine dostanie pomięszania zmysłów i na tém proces 
się skończy. Odzywają się z tém już tu i owdzie zło­
śliwe języki. — Dziennik Ordre ma przejść w ręce 
exministra Rouhera. W takim razie wystąpiłby Cle­
ment Duvernois z redakcyi, jako wielki nieprzyjaciel 
cesarza. — National donosi, że na zjazd monarchów 
w Berlinie posłał tam swych dwóch redaktorów, pana 
Charbonnier, który był w niewoli niemieckiej i Jules 
Réné, który przedtem mieszkał w Niemczech i umie 
po niemiecku.

Najnowsze depesze telegraficzne donoszą, że tak 
w Paryżu jak i na prowincyi panuje pokój. W środę 
rano rozbiegła się wieść po Paryżu o zamachu na ży­
cie prezydenta, wywołana przez aresztowanie trzech 
kuchcików hotelu „Roches noires“, których schwytano 
przy przechodzeniu przez mur willi Cordier. Śledztwo 
wykazało, że przytrzymani chłopacy nic niebezpiecznego 
nie zamierzali.

Z urzędowego zapewniają źródła, że rozmowa 
rzymskiego posła p. Fournier z ministrem Visconti 
Venosta miała tylko rewizyą traktatu handlowego na 
celu. Stosunki Francyi z Włochami są bardzo dobre.

Nakładcy kalendarzy na rok 1873 uwiadomieni 
zostali, że tylko takie egzemplarze otrzymają rządowy 
stempel upoważniający je do rozpowszechniania, które 
nic nie będą zawierały o komunie i o Prusakach, ani 
nie zamieszczą obrazków przedstawiających cesarza 
Wilhelma, jenerała Aloltke, cesarza Napoleona, hr. 
Chambord i orleańskich książąt.

Jak donosi Siècle, umarł w tych dniach w szpita­
lu St. Louis Arthur Dordenne w 97 roku życia, osta­
tni ze zdobywców Bastylii.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Dublin, 5 września. Zakony religijne w Irlandyi 
przygotowują się do przyjęcia tych członków zakonu, 
którzy opuszczają Niemcy.

Nowy York, 5 września. Demokratyczna kon­
wencja w Louisville postawi w miejsce O’Connor’a 
innego kandydata na prezydenturę. We Vermont po­
większyło się stronnictwo republikańskie, składające się 
dotychczas z 25,000 członków, o 5,000 członków ; stron­
nictwo demokratyczne tymczasem mało pozyskało zwo­
lenników.

Praga, 5 września. Król saski wyjedzie dzisiaj 
rano, jak donoszą, aż do Bodenbacb naprzeciw cesa­
rzowi austryackiemu.

Drezno, 5 września. Cesarz austryacki przybył 
przed południem do Pillnitz.

Ateny, 5 września. Były minister Simos został 
mianowanym z przyzwoleniem Porty posłem w Caro- 
grodzie. Porta zamianuje także posła u dworu ateń­
skiego. — Rząd rumuński zrzucił z urzędu sędziego 
śledczego w Braila, który aresztował tamże posła grec­
kiego.

Buda, 4 września. Otworzenie sejmu odbyło się 
ze zwykłą uroczystością. Alagnaci i posłowie przybyli 
bardzo licznie w strojach narodowych. Na wieżach 
zamku powiewały chorągwie austryackie, węgierskie i 
kroackie. Cesarz odczytał mowę; wiele ustępów powi­
tano bucznem „eljen!“ — Dotychczasowy minister o- 
świecenia Pauler zostanie ministrem skarbu, a Tre- 
fort ministrem oświecenia. W Izbie wyższej oświad­
czył hr. Lonyay, że hr. Alaylatb został zamianowanym 
prezydentem a hr. Jan Oziraky wiceprezydentem Izby 
wyższej.

Londyn, 5 września. Daily Telegraph donosi, 
że sąd polubowny w Genewie nie załatwił jeszcze spra­
wy Alabamy z powodu tego, że nie roztrząśnięto jesz­
cze szczegółów sprawy tej dotyczących.

Hanga, 5 września. Dzisiejsze publiczne posie­
dzenie Internacyonalu rozpoczęło się o godzinie kwa­
drans na 11. Przybyło około 50 deputowanych.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 6 września. Biskup Sinkholn wy­
jechał na kongres starokatolików do Kolonii.

Haga, 6 września. Publiczne posiedzenie 
internacyonalu rozpoczęło się o 4 godzinie. 
Obradowano nad tem, czy radę jeneralną za­
trzymać, czy ją też rozwiązać. Jutro po połu­
dniu o 6 godzinie odbędzie się znowu publi­
czne posiedzenie; tymczasowo zaś tajne posie­
dzenie deputowanych w liczbie 69, pomiędzy 
tymi 3 kobiety.

Berlin, 6 września. Dyplomatyczne poga­
danki trzech kanclerzy rozpoczna się, jak do­

nosi S pen. Z tg. w sobotę, a przeciągnie się 
przez poniedziałek i wtorek.

Idonachium, 6 września. Usiłowania Gasse- 
ra, aby przedłożyć królowi nową listę ministe- 
ryalną, nie doprowadziły, z powodu zasiągnię- 
cia przez króla rady różnych wpływowych o- 
sobistości, do żadnego rezultatu. Twierdzą po­
wszechnie, że Gasser zaniecha już wszelkich 
dalszych w tym kierunku kroków, a nawet miał 
to już oznajmić samemu królowi — Protchne- 
ra wskazując jako takiego, któremu powierzo- 
nein zostanie złożenie gabinetu.

Monachium / 6 września. Sprawa przesile­
nia ministeryalnego zostanie dopiero załatwioną 
po powrocie większej części nieobecnych mini­
strów. Hr. Tauffkirchen przybył dzisiaj wieczo­
rem z Berlina.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Fiizunn, 6 września. Walne zebranie Związku Spó­

łek zarobkowych oznaczone na dzień 6 października o 12 godzi­
nie w południe w lokalu Towarzystwa przemysłowego.

— * Stowarzyszenie polskich drukarzy w dniu 15 
września obchodzi rocznicę założenia swego.

— * W tycli dniach pobit się na Podgórnej ulicy maj­
ster ze swym czeladnikiem, który zażądał od niego zaległój od 
kilku miesięcy zapłaty. Jak to zwykle bywa przy takich oko­
licznościach, tak i tu przyszło od słów do kija i skończyło się 
na tem — że czeladnik otrzymał kilka dość znacznych ran w 
głowę.

— * W czasie uroczystego obchodu rocznicy bitwy pod 
Sedanem, zakradł się złodziej do mieszkania pewnego kelnera, 
którego żona wyszła była na miasto, aby się przypatrzyć ilurai- 
naeyom i skradł 10 tal., jako też złotą broszkę i takież kolczyki 
wartości 20 tal. — W tym samym dniu skradziono z kieszeni 
pewnemu rzemieślnikowi, który zanadto zaglądał do dzbana, sre­
brny zegarek i żołnierzowi, który co dopiero otrzymał schedę i 
w skuteit tego hulał w szynkowni, 200 tal.

— * Do jednego z tutejszych lombardów przybyła ko­
bieta, (nie dawno wypuszczona z domu poprawy), która zasta­
wiła kilka srebrnych łyżek, dwa nowe płaszcze i serwetę. Gdy 
i na drugi dzień przyniosła znowu do zastawu jakieś przedmio­
ty, właściciel lombardu podejrzywająe ją o złodziejstwo, zatrzy­
mał ją i posłał po policyanta;-wykazało się, że rzeczy te wszy­
stkie były skradzione.

— * Z powodu tego, że Anny Bockler pomimo nadzwy­
czajnych starań i poszukiwań nie można było do tego czasu od­
kryć* i wyrwać jej z rąk cyganów, postanowiono, aby i listono­
sze byli w jśj odnalezieniu czynnymi. Wskutek tego otrzymał 
już każdy z nich instrukeye stósowne na piśmie, tyczące się po­
stępowania w razie odkrycia nieszczęśliwej.

— * Zapalenie śledziony pomiędzy bydiem, wybuchło 
w Skubarczewie pow. mogił., Gutenwerder pow. szubiń., Marien- 
liof pod Lesznem, Lubrzu pow. średzk. i w Szezodrzykowie pow. 
śremsk. W skutek tego zakazano z miejsc tych wywozu bydła, 
mięsa, świeżych skór, paszy i mierzwy.

— * Ks. Urban z zgromadzenia Reformatów z Wronek, 
wydalony przez policyą, wyjechał w dniu wczorajszym do Buł- 
garyi.

— * Od pana Alfonsa Moszczeńskiego z Rzeczycy od­
bieramy następujące pismo:

Przecinająca teraz kolej żelazna w kilku kierunkach powiat 
inowrociawski, coraz więcej sprowadza nam gości do wieży kru- 
świckiej. Zwracając uwagę na to, że pobyt przy wieży tak 
wśród skwarów słonecznych jak i deszczu, naraża publiczność 
na niedogodności, postanowiłem zakupić namiot składany, który 
na żądanie rozbitym być może za wynagrodzeniem fatygi, co 
uczyni tal. 1. Namiot ten oddanym jest do zachowania panu 
Kreuz dzierżawcy myta mostowego. Dla ułatwienia zaś prze­
jażdżki po Gople, zakupiłem łódź, i ta stoi przy mieszkaniu (lo- 
zórcy wieży p. rotmistrza Brońkowskiego. Na życzenie więc 
szanownych gości z wiosłami masztem bezpłatnie wydaną bę­
dzie, tak że tylko wioślarzom ich fatygę się wynagrodzi.

Przy tóm krótkiem zawiadomieniu dołączam słowa wdzię­
czności za poparcie, jakiego doznałem, zatrudniając się uporząd­
kowaniem i upiększeniem otoczeń wieży.

Zarzucają nam, że liczymy się do narodów, w których n- 
czucia górują, przecież cinętarzo nasze i zabytki narodowe są 
w zaniedbaniu. Co do pierwszych przyznać niestety trzeba, że 
zarzut ten słusznie nas dotyka, i słowa na usprawiedliwienie 
nie ma, bo chociaż dusze zmarłych większej aniżeli u innych na­
rodów doznają opieki, tak w modlitwach codziennych, jak i na­
bożeństwach kościelnych, to i o grobach, choć nie w tym sto­
pniu jak Egipcyanie, to przecież więcój pamiętaćbyśmy powinni.

Ale pamiątki narodowe, to już nie ząb czasu, ani obojęt­
ność nasza trawiła, ale brutalna myśl zagłady wszystkiego, co 
odświeżać w pamięci zdolne świetność przeszłości naszćj. Nam 
nawet przy dobrych intencyach zaopiekować się jakimś zabyt­
kiem z przeszłości nie pozwolono. Wyjątkowo tylko resztka 
zamku kruświekiego innego doznała losu, co jedynie przypadko­
wi zawdzięczamy. *

Jeszcze na początku tego stulecia prawie tak zamek kru- 
świcki wyglądał, jak w dziele Puffendorfa jest odrysowany. Nie 
tyle może cłiciwość na materyał budowlany (bo ten oprócz gru­
zu ceglanego i kamieni niczego nie dostarczył) ile chęć przy­
podobania się rządowi, naprowadzała naddzierzawców kruświ- 
ckich na myśl rozbijania murów zamkowych. Już ściany gma­
chu runęły. Pozostała baszta — — i tę ostatni nadzierzawca 
podcinać kazał, ażeby w gruzach zapadia. Przypadkowa byt­
ność zmarłego króla ocaliła ją przecież. Z oburzeniem zwrócił 
on uwagę na rozmyślne osłabianie podwalin wieży, a tak poczu­
cie archeologiczne króla uratowało nam ten drogocenny zabytek, 
bo natychmiast podmurowanie zarządzonem zostało, i przez wła­
dze policyjne umieszczono na tablicy zakaz nawet w najdrobniej­
szych rozmiarach szkodzenia muroui i wieży.

Może też ta okoliczność stała się powodem, że i teraz nie 
tylko dozwolono nam zająć się upiększeniem otoczeń wieży, ale
1 fundusz jakiś wpłyną! ze szkatuły króla, jako pierwszy zasi­
łek do przeprowadzenia tych prac.

Tutaj jest miejsce, ażebym tak ofiarodawcom jak i tym 
współobywatelom, co tak ciężkiego zadania się podjęli, to jest 
zbierania składek, wypowiedział, iż słusznie liczyć się mogą do 
wspólfundatorów tego, co uczynić się dało.

Ułatwiliście mi szanowni obywatele zadanie, które chociaż 
co do funduszów zawsze przeprowadzićby było można, to je­
dnakże grosz z jednej ręki łożony, innąby miał cechę ofiarności, 
aniżeli częściowo przez wielu składany. W tym ostatnim bo­
wiem razie nabiera ogólnego znaczenia, które restaurowaniu 
wieży, dać należało.

Uważając rzecz upiększenia o tyle przeprowadzoną, że da­
lej pod opieką komitetu powiatowego dojrzeć i rozwinąć się 
może, żywię tę nadzieję, że w zamian za wiele mozolnych po­
sług, jakie w komisyach stanowych od lat dwudziestu spełnia­
łem, dozwolone mi będzie pozostać stróżem cennej pamiątki na­
rodowej, i konserwatorom tego cj ofiarnością naszą przeprowa­
dziliśmy.

Tu uważam za potrzebę wymienienia nazwisk składkują- 
cych, tak jak one do mojej doszły wiadomości tudzież wymienić 
wydatki z tego funduszu poczynione.

Składki na w ieżę Kruświcką.
Od p. Małczyńskiego wpłynęło 3 tal. 15 sbr., przez reda- 

kcyą Dzień. Pozn. 14 tal., hr. Iiwilecki z Kwilcza 13 talarów, 
przez p. Braunek z pow. Odalanowskiego 24 tal. 15 sbr., przez 
p. Szczawińskiego pow. Wochowskiego 15 tal., od p. dra. War- 
tenberga z okręgu Żnina 18 tal. 17 sbr. 6 fen., od p. Rakowi- 
cza przez redakeya Gaz. Tor. 8 tal. 12 sbr., przez p. Unruga 
z pow. Wągrowieckiego 42 tal., przez p. Kossowskiego z Gaje- 
wa łl tal., przez pannę Teofilę Peisert z Bródek pod Lwówkiem
2 tal. 20 sbr., przez p. Kiedrzyńskiego z pow. Obornickiego 14 
tal., przez p. St. Szczanieckiego z pow. Pleszewskiego 25 tal., 
przez p. Józefa Grobskiego z pow. Inowrocławsktego 10 tal. 
15 sbr. przez p. Sypniewskiego z pow. Poznańskiego 30 tal., 
przez hr. Stefana Kwileckiego z pow. Szamotulskiego 70 tal., 
przez p. Sokolnickiego z pow. Średzkiego 49 tal. 10 sbr., przez 
p. Góreckiego z powiatu Chodzieskiego 3 tal., przez p. Józefa 
Itowickiego z pow. Toruńskiego 39 tal., przez hr. Władysława 
Łąckiego z pow. Bukowskiego 8 tal., przez p. Wilhelma Dyako­
wskiego 3 tal., przez p. Sm (lińskiego 7 tal., przez ks. Rymar- 
kiewieza z pow. Pleszewskiego 23 Ul. 15 sbr., za pośrednictwem 
ks. Rymarkiewicza ks. Radojewski 1 Uh, ks. Kierszniewski l 
tal., za oglądanie portretu Wojtusia na Zawadach wpłynęło za 
pośrednictwem pp. Węsierskiego i Kurnatowskiego 3 tal. 15 sb. 
przez p. J. Bukowieckiego z pow. Śremskiego 30 Ul., p. Un- 
rug jeszcze 5 tal., przez p. Różańskiego z pow. Mogilnickiego 
20 tal., p. Wilhelm Dyakowski na orzełka 2 tal., przez p. Cheł- 
kowskiego z pow. Krotoszyńskiego 22 tal. od p. Unrug na 2 
orzełki 4 tal., składki od p. Ign. Moszczeńskiego 1 tal., od p. 
Małczyńskiego za 3 orzełki 6 tał- od ks, ru-^Uts < 1

Alfons Moszczeński 50 tal, wpłynęło więc 581 Ul. 14 sbr. 6 
fen.; z tego wydano:

Pan burmistrz Ogórkowski z Kruświcki został przez komi­
tet zajmujący się upiększeniem otoczeń wieży, obranym za k-i- 
syera, a członek komitetu w miejscu mieszkający podjął się 
kontroli przy wykonaniu prac.

Za asygnacyami więc p. Heynego zostało wypłaconem pod 
datami następującemi :

W roku 1868 — 10 maja 30 talarów, 14 maja 200 Uh 26 
września 10 Uh, 30 września 75 Uh — w r. 1869: 1 kwietnia 
50 tal., 7 lipca 25 talarów, 13 listopada 10 tal. — w r. 1871: 1 
kwietnia 20 Uh, różne inseraty 14 tal. 8 sbr., łódź z umalowa­
niem i transportem 34 tal., natomiast z malowaniem, potrzebne- 
mi stołami i ławkami 80 tał., razem 548 Uh 8 sbr. Pozostałe 
Uh 33 tal. 6 sbr. 6 fen. złożone zostaną do kasy oszczędnośoi 
Inowrocławskiej aż do czasu gdzieby się okazała potrzeba uży­
cia takowych.

A. Moszczeński.
— * W Zambrowie powiecie łomżyńskim wzniesiony być 

ma nowy kościół podług planu i pod kierunkiem budowniczego 
warszawskiego p. Bronisława Muklanowicza.

— * P. Antokolski artysta rzeźbiarz z Wilna na wystawie 
politechnicznej w Moskwie wystawił posąg Piotra W. przywie­
ziony przezeń z Rzymu. Cara wyobrazi! artysta w postaci idą­
cego; jedną ręką Opiera się na kiju, w drugiej trzyma lunetę- 
ma na sobie znany surdut ze wstęgą' orderu św. Andrzeja przez 
ramię, długie botforty i kapelusz stósowany.

— * AVçgiel kamienny wykryty został przez p. Mroko- 
w skie g o na folwarku Lunewill pod Włocławkiem i w Baoho- 
rzewie powiecie lipnowskim. Wedle zapewnień p. Mrokowskie- 
go, szczególniej w Bachorzewie wykryty węgiel należy do najle­
pszych gatunków, grubość pokładów jego dochodzi do 25 stóp

— * Tygodnik ¡Ilustrowany rozpoczął druk nowej poi 
wieści J. I. Kraszewskiego: Morituri.

— * Resursa obywatelska w Warszawie liczyła w 1871 
roku 566 członków. Dochód jéj wynosił 20,660 rsb. 84‘jj kop. 
wydatki 55,574 rsb. 18’ kop. Na r. b. dochod obliczony na 
23,700 rsb., rozchód zaś na 22,960 rub. sr.

-— * Biblioteka po śp. Marylskim autorze dzieła: Cmen­
tarze zagraniczne, w krótce w drodze działów na rzecz nieletnich 
jego dzieci w Warszawie przez licytacyą sprzedaną zostanie.

— 7 W Warszawie zmarł w dniu września Oskar 
Flatt, były współredaktor Gaze ty Codzienéj, oraz autor kil­
ku opisów historycznych jak miasta Łodzi, Piotrkowa i brzegów 
Wisły. Zmarły urodził się w Siedlcach 26 listopada 1828. 6

— * Rocznik teatralny na rok 1873 wyda w krótce p. 
Gośliński, sekretarzeDyrekcyi teatrów warszawskich.

— ’ Epidemia, kouiedya śp. Józefa Narzymskie°o w 
krótce przedstawioną będzie w teatrze warszawskim.

— * Elżbieta "Bogusławska, Warszawianka, znana tutej­
szej publiczności, w tych dniach daje koncert w Krakowie. J

— * Dr. Antoni Beaupré z Krzemieńca, o zaszléj śmierci 
którego przed paru dniami donieśliśmy, należał do najznakomit­
szych przedstawicieli sprawy narodowej'. Aresztowany za spra­
wę Szymona Konarskiego, skazany został na szubienicę. W 
Kijowie wyrok miano wykonać. Już Beauprému stryczek na 
szyję zarzucono, już mu zakryto oczy złowrogim kapturem śmier­
telnej koszuli, gdy nag'e przeczytano mu zmianę wyroku śmierci 
na pobyt w kopalniach sybiryjskich przez cale życie. W Sybe- 
ryi, a zwłaszcza w Nerczyńsnu był dobroczyńcą miejscowéj lu­
dności. O tysiąc wiorst zwozili do niego chorych. Mieszkanie 
jego skupiało wszystkich wygnańców, których był duszą. Uży­
wał powszechnego szacunku tak na Syberyi jak w Polsce. Po 
powrocie do kraju z wygnania w 1853 r. osiadł w Krzemieńcu 
z którego przed laty był wzięty, i tu dokonał pożytecznego dla 
ojczyzny żywota. Cześć jego pamięci!

— * Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że autor 
Czarnej Księgi, wypracowawszy II. tom pamiętnika swojego, te- 
mi dniami oddaje ciekawe dzieło to pod prasę. Równoezeluie 
jest na ukończeniu obszernego dzieła w języku niemieckim • 
„Kampf der Tyrannen mit der europeischen Civilisation.“

Dzieło to ma być drukowane w jednym z pierwszorzędnych 
dzienników wiedeńskich. (Kraj.)

— * We Wejmarze w dniu 30 b. m. odbędzie się zjazd 
dyrektorów wyższych zakładów naukowych żeńskich. J

— * W Odesie w czerwcu, odsłoniętym został pomnik 
dla Wiktora Skarżyńskiego za zasługi jego położone w sfe­
rze gospodarstwa wiejskiego. Pierwszy on jeszcze za czasów 
Aleksandra I. na Ukrainie zaprowadził wzorowe gospodarstwo 
Pomnik ten postawionym jest przed gmachem Towarzystwa ról- 
niczegoj

— * Telegrafy w teatrach. — W ¡Koloni, w nowym
teatrze miejskim, urządzono aparat telegraficzny, który w chwili 
rozpoczęcia przedstawienia i po każdym antrakcie daje sygnały 
aktorom i słuchaczom, którzy wychodzą z teatru. 1

— * Długość linii kolei żelaznych w Indyach wynosi 
5204'i, mil angielskich (1 mila nasza jest 4 mile angielskie). W 
r. 1871 przybyło 250 mil a r. 1872 około 128 mil. Z końcem 
roku urzędowego 1871—72 wynosiły wydatki na wszystkie ko- 
lęje żelazne 91,963,510 funt, szterl. Przychody netto przyniosiy 
w ostatnim roku 2,844000 funt, szterl. tak że wypłacono dywi­
dendę tylko po 3'|, procent. Rok przeszły był nader niekorzy­
stnym dla handlu i przemysłu. Mimo to dochody z kolei po­
większyły się. Wpływ kolei na rozwój cywilizacyi w Indyach 
jest ogromnym. Jéj to zawdzięczać należy, iż bezpieczeństwo 
i dobrobyt tamtejszych osadników znaczne zrobił postępy. W 
r. 18 ¡9 straciło w drodze wskutek wypadków życie 31 osób, 
63 zostało rannych, r. 1870 zabitych zostało tylko 4 osób, ran­
nych 92, a r. 1871 jedna o3oba zabita a 8 rannych.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7 września Reginy 
panny, w kalendarzu słowiańskim Domoslawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 21, zachód o godzinie 
6 minut 34. Długość dnia 13 godz. 18 minut.

Dnia 7 września 1411 śmierć Mikołaja Kurowskiego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. — 1422 bitwa z Krzyżakami pod Nie­
szawą. —- 1621 utarczka pod Chocimem. — 1761 Stanisław Po­
niatowski ogłoszony królem. — 1789 wyznaczono deputacyą do 
ułożenia konstytucyi. — 1812 Polacy w bitwie pod Mozajskiem. 
— 1831 Krukowiecki poddaje Warszawę.

Września, 27 sierpnia. (Kzkoła. — Koncert.) — 
Szczęśliwszego położenia szkoły i nauczycieli jak w naszem 
miasteczku, nie łatwo kto znajdzie! Budynek szkólny — dość 
wielki — rozciąga się na szerokićj pięknej ulicy. Na około ota­
czają go szanowne, bo stare chaty. Z sąsiedniego podwórza 
wytryska nigdy nie wysychający strumień "cuchnącej wody. — 
Naprzeciw szkoły knajpa.

Zajrzyjmy wewnątrz szkoły. Na dole dwie najniższe klasy 
— ciasne — w nich główek, jak makówek; nie dziw więc, że 
po dwóch godzinach nauki parne, duszne powietrze zmitręży i 
osłabi dziatki, a w końcu nauczyciela. Nie zarzuca się tu do­
zorowi, aby o szkole nie pamiętał! Bynajmuiśj! Owszśm, na 
jego pochwałę przytacza się, iż nie szczędził przeszło 300 tal. 
na zaprowadzenie nowych pięknych okien, którychby się i pier­
wszorzędny hotel nie powstydził; nie żałuje pieniędzy na różne 
reparacye szkoły, nie żal mu było i w tym roku "około 350 tal. 
na wybudowanie w podwórzu szkólnem studni, rzeczywiście bar­
dzo potrzebnej. Ojcowską pieczołowitością otacza on budynek 
szkólny! Oby tylko z równą gorliwością zajął się powiększe­
niem ostatnich dwóch klas, które ciasnotą swoją podkopują zdro­
wie dziatek naszych, oraz i o tych nie zapomniał, którym owe 
dziat.ti powierzył! Ubolewa wszędzie nad smutnem położeniem 
nauczycieli, okazuje rzeczywiście szczere chęci polepszenia ich 
pensyi, niestety tylko, że przy tem wielkiem współczuciu i go­
towości podźwignięcia doli nauczycieli całkiem przepomniał o 
tem, że słusznie wypadałoby w tym roku ogólnej drogości i 
ścisku przyjść w pomoc nauczycielom tak nazwaną ,,1’heuerungs- 
zulagą!“ Kasa szkolna podobno zawsze bardzo biedna! z fun­
duszów swych zaledwie podoła pokryć ogromne pensye nauczy­
cieli i nieuniknione potrzeby szkólne!

Przed niedawnemi czasy dozór teraźniejszy, z własne­
go popędu znacznie podwyższył pensye nauczycieli. — 
Niestety! znaleźli się obrońcy obciążonej gminy, którzy tknięci 
jćj niedolą, wysłali do król, rejencyi przeciw podwyższeniu pen­
syi petycyą, zaopatrzoną po większej części w podpisy takich, 
którzy na "nauczyciela albo w cale, albo bardzo mało płacili, 
dziś przecież, gdzie król, rejeneya wręcz nakazuje gminom, aby 
pensye nauczycielom podwyższały, nie ulega żadnej wątpliwości 
że pensye nauczycielskie i w naszćm miasteczku znacznej do­
znają podwyżki.

iloncert odegrany u nas na sali p. Paprzyckiego przez p. 
wskiego, skrzypka i A. Wiktora fortepianistę, przyjęty 
ogólnśm zadowoleniem.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 6 września.

HOTEL FRANCUZKI. Brndzewski z Lennogóry, Kalkstein z 
Alieleszyna, Lossow z Gryżyny, Grotkowski z Gniezna, Ły­
sko wski z żoną z Piawinek w Pr., Czech z familią z Króle­
stwa polskiego, pani Matylda Natanson z Warszawy, dr. 
Zyblikiewicz z Krakowa, pani dr. Langiewicz z Gniezna, 
Łukomski z Biechowa, Perzyński z Śremu, Fajans z Toru­
nia, Wendt z Pawłowa, Rnbr z Guh’e,
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BAZAR.. Zakrzewska z Król. Polskiego, ks. Preibisz z Gosty- 
nia, Nieniewski z Król. Polskiego, jęoszczeński z żoną ze

sf Steoipuchowa, Moszczeński z żoną z Pawiowa.
HOTEL PARYZKI. Budzyński z Ostrowieczki, Wilczak z Dol­

ska, Rudnicki z Leszna.
HOTEL EUROPEJSKI. Oborski z Bydgoszczy, hr. Mycielski 

ze Srnogorzewa, hr. Kwilecki z Kobylnik, Mietlewski z Król. 
Polskiego, prof. Laborowicz z Warszawy, stud. Jastrzembski 
z Warszawy, Krzyżanowski z Golewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Godlewski z Petersbnrga, Lazarczyk ze 
Środy, Witkowski z Gniezna.

HOTEL _ DREZDEŃSKI. Maladyński z Bydgoszczy, Kossako­
wski z Drezna, Morawska z fam. z Luboni.

Okowita: Wypowiedziano 22 — na wrzesień 22 — 
na paźdz. 19% listopad i grudz. w związku 17% — na styczeń 
1873 17”/,, —

Kwiecień i maj 1873 w związku —

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 września 1872 roku.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

CSieTda poznańska, 6 września.
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 95 plac. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 91 ‘¡t talar, żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 95% tal. żądań. — Pozn. 5% obligacye prow. 100% tal. 
pł. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100% tal. żąd. 
Poznańskie 4'|, °|0 oblig. pow. 95 tal. płac. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100’% tal. ż. — Oblig. miejsk. 4% 
91 talar, żąd. Rumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 1ÓO38 tal. pł. — Polskie banknoty 81 'ą tal. pl. Za­
graniczne banknoty 99% ż. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 106'/, żąd. Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 112% pł. —‘ Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 102 plac. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 91 plac. — Kwilecki, Potocki i Spółk. — żąd. 
3%% Obligacye długu państwowego 91 tal. — 4°0 pożycz­
ka państwowa 97 tal. — Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 
61% tal. żądań. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
114% tal. ż.

Żyto: wypowiedziano 52 węcpli; na wrzesień 52 — 
na wrzesień-październik 52 — na jesień 52 — na październik- 
listop. 51% na listopad-grudzień 51’/, grudzień-styczeń 1873 — 
na wiosnę 1873 r. — £/'

Pszenicy pięknćj, szelel po 42 kil. 
średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 
■ pośledn.

Jęczmienia wieik.
■ droten.

Owsa
Grochu do gotowań.
Grochu na paszę 
ltzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej

40

37

25
45

37

35
50
45
45

Ceny.
Najwyż. Średnia. Najniższa, 

tal. sgr. fn.tal. sgr fn tal. sgr fn.
3 20 — 3 17 6 3 16 3
3 10 — 3 7 6 3 5
3 3 9 3 2 6 3 — —
2 11 3 2 10 — 2 8 —
2 6 9 2 5 6 2 5 —,
2 4 2 3 6 2 3 —
1 27 6 1 23 9 1 22 6
1 25 — 1 22 6 1 20 —
1 9 — 1 4 — 1 — —
2 7 6 2 5 — 2 4 —
2 2 6 2 1 3 1 27 6

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

1 20 — 1 19 — 1 17 6
— 17 6 — 16 _ — 15 —
— — — — — — —
— — — — - — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — —

45% tal. — Groch per 1000 kilog. do gotowania 49-55 tał, na 
paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo— tal. Rzepik na wrz.- 
paźdz. — tal. Olśj rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 22% 
talar, płac.; wrzesień 22%-'/, wrzesień-paździer. dito płac., paź­
dziernik-listopad 22%-% płacono, listopad-grudzień 23-22% 
pł., grud.-stycz. 23%-23 pł., styczeń-luty —kw.-maj 23%-% pł. 
maj-czerwiec ■— tal. — Olśj lniany per 100 kilogr. w miejscu 
27'/, tal. Olej skalny plac. 100 kilogr. w miśjseu 14 tai. 
płacono, wrzesień — wrzes.-paździer. 13%-'/, płaco, październ.- 
listop. 13"/,,-5/,, płac., listopad-grudzień 13%, plac., grudzień-
styczeń-------Okowita per 101) litrów 100%—10000% wmiei.
bez beczk. 24 talar. 8-10 sbr. wrzesień 23 tal. 3sbr. 23 tai. 
wrzesień-październik 20 tal. 12-10 srb. paźdzłernik-listop. 19 tal. 
18 tal. 29 sbr. pl. listopad-grudzień 18 tal. 20-18 sbr. grudzień- 
styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 18 tal. 28-26 srb.

Ciiełda wrocił&wsBia, 5 września.
Żyto: per 1000 kilogr. stale na wrzesień 56% płac, wrze­

sień-paźdz. 55%-% październik-listop. 55%-3|8 pł. list.-grudz. 55 
grud.-sty. — płac, luty-marz. — kwiec.-maj 557,-% pł. Psze­
nica: per 1000 kil. na wrzesień 88 żąd. wrzes.-paźdz. — — Ję­
czmień: per 1000 kilo, na wrzesień 51 płacono. — żąd. — 
Owies: per 1000 kil. na wrzesień 40% tal. plac., na wrzesień- 
paźdz. — pł. kwiec.-maj — pl. — Rzepik per 1000 kilo, 
sierpień 104 pł. - 016j rzepiowy per 100 kiiog. stałej w 
miejscu 23%. tal. płac.; wrzesień 22% wrzesień-paździer. 22%
październik-listopad i listopad-grudz. 22% płac., grudz.-styezeń 
i styczeń-luty 22% kwiecień-maj 235/,, plac. —- Okowita per

Ksursa telegrailcsne.

SJKCZKCÏ1V 6 września 1872.
PO
Pszenica: słabo 

na -wrzesień 75% 
wrzesień-październik 81 7, 
kwiecień-maj 79%

Olej rzep.: stale 
w miejscu 22%

Zyto: słabo
na wrzesień-październik 5i'/, 
październik-listopad 51% 
kwiecień-maj 52%

kwiec.-maj 23'
Okowita: spok. 

w miejscu 22% 
na wrzesień 23%, 
na wrzesień-paźdz. 203 8 
na kwiecień-maj 18%

BlEíSJLINí, 6 września 1872. 
Stan powietrza: gorąco

Dziś z rana o godzinie 4-ćj 
zasnął w Bogu ś. p.
Stanisław Duliński.
Pogrzeb odbędzie się w nie­

dzielę o godzinie 5-ćj z połu­
dnia w domu przy ulicy W. 
Garbary 16, na które zaprasza 
(3988) ' Familia.

Obwieszczenie.
Sklepy pod budynkiem lombardu miejskie­

go przy ul. Szkolnej wydzierżawione być ma­
ją na czas od 1 kwietnia 1873 aż do' 31 mar­
ca 1876 najwięcej'dającemu.

W tym celu wyznaczony jest termin licy­
tacyjny na dzień (3979)

1 października r. b.
z rana o godz. lltćj 

na ratuszu.
Warunki dzierżawy przejrzane być mogą 

w biurze naszein lVb.
Poznań, d. 2 września 1872.

Magistrat.
Subbastacya nieruchomości małżon

ków Riedel w Starem Boman- 
czewie ]>od nrm. 11 położonćj znie­
sioną, została. (3972)

Poznań, dnia 2 września 1872. 
Królewski Sąd powiatowy. 

Sędzia subliastacyjny.
Wyszedł nakładem podpisanej księgarni

Rocznik towarzystwa histo­
ryczno-literackiego w Paryżu

Rok 187071.
Zawierać będzie:

I. Zakłady polskie na wychodztwie. 
U. Rozmaite hist. i prace literackie,

jako to:
a) Domejko: List do B. Z. o filomatach 

i filaretach.
b) Kamiński, pułkownik: Kilka wspo­

mnień z roku 1830.
c) Orpiszewski s Zebrzydowski, dramat.
d) Ko’espondencya krajowa Stanisława 

Augusta, wyjęto z 24 woluminów ko­
respondencji tegoż króla znajdujących 
się w zbiorach Biblioteki Polskiej w 
Paryżu.

e) Rorcspondem ya Joachima Lelewela 
z Karolem Sienkiewiczem.

f) Posiedzenie Rady Administra- 
cvinei w dniu 29 i 30 listopada i l, 2, 
3 i 4 grudnia 1830

g) Biografia generała Różyckiego — p. 
Rottera.

III. Nekrologi.
Rocznik wyjdzie w tym samym formacie 

co lat ubiegłych — w wielkiej 8-ce — arku­
szy druku 44. (3260)

Cena talarów 5.
Księ­
garnia J. K. Żupańskiego.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
A kwizgrań.-mastry ch. 
i erlińsico-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań. 
Perl.-poczdam.-magdb.1 
i eriińs ko-szczecińska 
i zeska kolej zachodu, 
ib.lls.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań. 
l- t-d. po praw. brz. O 

dito z pierwsz. pań.
) archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
I) lr.oszląz.-march. 
/•órnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
L tchodniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 

N.idreńska 
dito z pierwsz. pań.

dito lit. B. 
iarogardzko-poznańs. 

Brzesko-kijowska 
i zeske-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Aj.str.-franc. kolśj pań. 
Ai str. półn. zachodnia 

dito kolśj Rudolfa 
dito kolćj połndn.

W cg iersko-galicyjska 
B rszawsko-byagosk. - 
i arszawsko-wieaeńsk.jS 
Elżbiety kolćj zachód. ¡5 

rocławsko-warszawa. ¡5

! 46% pł. 
I 987, pł.

104’pł. 
1607, pł.

! 182' 8 pl.
! H3% Pb 
66% pł.
85% pł.

37,
3%

o
4
4%
5

132 pl. 
131» 8 pł. 
603U pl. 
847, pl. 
94'Ą pł. 
218 pl. 
192’,« pl.

46% pł.
717. pł. 
1683,-93!,-% pł.
— Pł- 
93% pł.
100 pł.
75'/, pl.
41»|8 pł.
111% pł. 
206%-5% pł. 
132% pł.
817, pł. 
13l%-30% pl.
— pł.
— Pł-

89% pl.
115'/, pl.
75% pł.

CJEełtla berłiaaska, 5 września.
P szenica: per 1000 kilo w miej. 78- 89 tal. według jak. żąd.

wrzesień 84-83% wrzesień-paźdz. 83-82’, płac, paździer.-listopad 
81%-80% plac., listop.-grudz. 7934-79'/, plac, kw.-maj 793|,-797, 
płac. Żyto: per 1000 kil. 50-55 wed. jak. żąd. wrzesień 54-53’Z, 
płac., wrzes.-październik dito płac., październik-listopad 54-53% 
płac, listopad-grudzień 54%-53s|8 płac. Jęczmień per 1000 
kilogr. małyr i wielki 46-58 tal. wedle jakości ż. — Owies per 
1000 kilog. w miejscu 38-49 wedl. jakości żąd., wrzesień 46'./,-'!8 
wrzesień-październik dito talarów płacono, październik- 
listopad 45','2 płacono, listopad-grudzień 45 grudz.-styczeń-maj

100 lit. po 100% stale w miejscu 23% tal. żąd. 23%, płac., 
na wrzes. 22% płac., wrzesień-paźdz 19% pł. paździer.-listopad 
18% placon. listop.-grudz. 18 pł. kwiec.-maj 186j

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

C o5
-S-S

tal In. taljsg. fn. tal sg. fn. tal 8S- fn. tal sg
Pszenica biała — —- — 9; 2 6 817 6 7 20 — __ __

' ,, żółta — — 8114 — 8 7 G 7 20 — -I
Zyto — — — 6- — 5 24 — 5 15 — —
Jęczmień — — 5- — 4¡22 — 4 16 — —
Owies — — — 4' 2 — 328 — 3 26
Groch — — 5|15 — 5 — — 4 20 — —
Rzep — — — 10! 5 — 9 27 G 9il0 —
Rzepik zimowy — — 9)20 9 5|— 8l20 — — -1

Pszenica: stałej 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Zyto: stale 
w rnie¡sou . . 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
kwiecień-maj 
Olej rzep, stale 
w miejscu . .
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Okowita: spok. 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
na kwiec.-maj 
Owies: spok.

kurs
początk.

kurs
końcowy

84 83%
837, 82%
— 28%

73 __
73', 53%
73 % 53%
73% 537,

22%
227'3 22%
22’/3 22%
— 23%

123 23 4
20 8 20 10
18 2518 26
467, 46%

Olej skalny 
w miejscu

kura
początk.

13%

klif,

"Walia©

iiOWycSi polsl&ficll do Związku należących, 
odbędzie się w l*©5gsmsłlta w lokalu Towa­
rzystwa przemysłowego w niedzielę dni® S 

październik® o 12 godz. w południe.
W naradach mogą wziąść udział także Spółki, które dotąd do Związku 

nie należały, ale swe doń przystąpienie przez swych delegatów na Walne Zebra­
nie przybyłych oświadczą. Na porządek dzienny Zebrania postawiono:

1. Zagajenie Walnpgo Zebrania
2. Wybór przewodniczącego i sekretarza.
3. Sprawozdanie Komitetu.
4. Wybór dwóch członków Komitetu.
5. Zatwierdzenie proponowanego przez Komitet patrona.
6. Sprawozdanie kasowe.
7. Wybór komisyi do rewizyi rachunków Komitetu.
8. Rewizya sprawozdań rocznych Komitetowi przez Spółki nadesłanych.
9. Ustanowienie wysokości składki na rzecz Związku, resp. zmiana § 6

Ustaw Związku. " (3974)
10. Wnioski Członków. __ _ _ _ ___

KOMITET.

Porządnego
szukuje

(3984)

chłopca do posyłek

Nauczycielka ££ ¡3.
njąca jęzjk łrancuzki i niemiecki poszu- 
uje miejsca od św. Michała. A. A, Po­

ste restante Zaniemyśl, (3947) 
od Igo października

E. Selim
Wrocławska ulica 60

Poszukuje 
zdatnego (3973)

subjekta
do handlu kolonialnego. Osobiste przed­
stawienie się konieczne.II. Badiirski i Syn

w Opalenicy.

się

Listy
ś. p. Adami Mickiewiczu

do

Pani Konstancji
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 10 SgT.

Ul. Średnia 27. 28 przy Ryn-

4 pokoje
do wynajęcia. (3794)

Wiilki zasób próżnych dobrze zachowanych
pudeł sprzedaje jak najtaniej (3983) 

E. Sclimint 
Wrocławska ulica 60. 
Dojrzałe

WINOGRONA
wyborne gruszki blanźe, poleca

SZOKALSKI na Dolnej Wildzie.
(3985)

Administracya „Dziennika Poznańskiego“ 
przyjmuje przedpłatę w ilości 1 talara na 
mające wyjść dzieło:

„Studya astronomiczne"
przez ś. p.

Józefa Celińskiego.

Kupiec płacący gotówką poszukuje' 
Olku dostawców pięknego

stołowego i kuchennego 
Miasta,

zapewniając ceny najwyższe.
Zgadzający się na to właściciele

zechcą nadesłać swe oferty sub "W. 
10. post. rest. Amswalde aż do 
16 września, (3976)

co dopiero zakończonej 145ęjs
król. pr. lot. państw

150,000 tal.padła pierwsz. wygr. 
tak nazw, wielki los w mym debicie.

Na przyszłą 3 klasę 10 września, rb. 
sprzedaję i rozsyłam losy iseSziaT. 

2Ll ’h 'b % ’% %, %.

57. 28%. 14%. 7%. 3%. 2. 1 tal
przez zaliczkę poczt, albo przes. należyt.
Handel efekt, państwow. 

Max Meyer, (ssoo)
Leipzigerstrasse Nr. 

pruski, załóż. IR.'

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożj czka turecka 
7% °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp,: m. stale

60%

2O6'/j
131%

66%
96%

209'-,
51%

91'/,
92
95',

207
13%

67
97

210
52
47
64
8P/
65«

llareta
mało używana,lekka, 
na trzy osoby, jest
tanio do naby-

___  . _ "cia. . (3977)
Wiadomość we fabryce pojazdów
E. (woławleckie&o.

Górno ^szlązkie 
węgle kamienne

£au de Melise de Cannes, 
P- B0YER w Paryżu- 

woda z rośiiny zwanej Miodo- 
wnikiem Karmelickiem, nagro­
dzona medalem na Powsze­
chnej Wystawie w Londynie 

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apoplekayom, 
rparaliiowaimi, zemdlenht, miórenom, bolt&ci i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e r, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (1522)

Świeże knehy rzepiowę
ze spichlerza i wszystkich stacyi kolejowych poleca

S. Calvary. Poznań.
(3982)

BP ii. aukeya bydła rozpłod. 
IBrąclmówku

pod Chełmżą
dnia 26 Września r. b.« godz. 12 w poludn. 

10 byczków amsterdamskiej rasy
9—16 miesięcy starych.

3 byczki rasy Shorthorn 4—8 miesięcy stare, 

Prosięta rasy Jorkshire.

Emil Czarliftski.

a

Pszenica do siewia
Frankensteiiiska, Sandoniirska, Cłiełinićska itd.

celującćj jakości już nadeszła. (3981)

S. CALVARY.
Poznań.

Kurs papierów na giełdzie.
• Berlin, daia 5 września 1872.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis.¡4'/2 
dito II émis. 5
dito III omis. 5

Berlińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb, 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind 
dito

I emis. 
II dito

Górnoszl.

90% pł. 
99 pł. 
99 pł. 
102 pł.

starog.-pozn.
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
4%
47,
5

— pł.
99 pł.
99 pł.
101 pł. 
101% pł. 
102';, żąd.

Warszaw.-wied. ÍII em. 5
dito małe 5

943 4 pl.
947, pł.

Niemieckie papiery.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

II
III
III
IV 
V

dito
dito
dito
dito
dito

dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Marchii sko-poznańska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

4
4
5
47,
5
4 ,
4
4%
5 
4 
4
47,
4'/,

¡5
4
j37, 
4 
4 
I3'/,
47,
,47,
147,

91’j, pl. 
91’¡, pł. 
98% pł.
— pł- 
ioą pi. 
9</|, pl. 
— Pł- 
99' , pł. 
90% pl. 
90'), pł. 
101 żąd. 
98 pł.
98 pł. 
ICO3,
— pl.
82 pł.
— Pł-
— pł.
— pł. 
997, pł.
99 żąd. 
99 żąd.

pł.

Górnosl. brzegs..-niska!4'/, 
dito koźlo-bogumiń. 4 

dito III emisya 47, 
dito IV emisya 4%
dito IV emisya 5

— Pł-
- pł. 
99'/, żąd. 
99'/, żąd. 
102 pł.

CharkowTsk.-azowsk. ¡5 
Central Pacific. 6
Ailabama i Cattanooga 8 
¿Cbicago-Southwestern |7 

dito małe ;5
Charkow-kremencz. 5
Gal. kolćj Karola Lud w. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya )5 

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała
Lwowsko-czemiejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska ¡5

dito mał. 5
Warszaws.-wied. II em. 5 

dito małe )5

5

91 pł.
87 pł.
58 pł. 
913/4 pł. 
— Pb 
93'/, pł. 
94 pł. 
907, pł. 
89'/, 'żąd.
94'/, pł.
91 pł.
94% pl.
93% pł.
95 pł.
95 pł.
71% pł.
82% pł.
74 pł.
98 pł.
94% pł.
293'/, pł.
737, pł.
95'I, pł.
93’8 pł.
— żąd.
94% pł. i żąd. 
94% pł.

Nííll7»ori

z Królewskiej BS„<y i innych dobrych 
kopalni rozsyłani do wszystkich stacyi kole, 
jowych po odpowiednich, jak najtańszych i 
najrzetelniejszych cenach w każdej ilości. 

Prospekta na żądanie franco. (3896)

Juliusz Peyser
__ ze Szamotuł.
Poszukuje się

dobrej dzierżawy
objętości do MłBorją-. Bliż-
szych wiadomości udzieli adwokat Trza­
ska w PLESZEWIE. (3986)

Wielmożnych właścicieli OXVEZ8TU 
upraszam, aby zdecydowawszy się oddać mi 
pod dyrekcyą swoje owczarnie, zgłosili się do 
dnia 1 października r. b., gdyż dla nawału 
pracy nie mógłbym wszystkim zadosyćuczy- 
nić, gdyby żądania Wielmożnych Panów po­
woływały mnie w jednym sezonie do mojej 
czynności. Przytéiu nadmieniam także, żc 
leczę specyalnie wszystkie choroby owiee, 
byle nie były zupełnie zastarzałe. ' (3949)

Rurol Fircli,
chodownik owiec w Lesznie.

Dom. Wyszaków pod Zanie­
myślem potrzebuje od Śtgo Michała 
zdolnego Ogrodowego, kawalera, 
opatrzonego dobremi świadectwami, 
któryby razem mógł spełniać obo­
wiązki służącego: — Zgłoszenia się tyl­
ko franco, a lepićj osobiste przedsta­
wienie się. (3952)

Ogrodowy,
trzeźwy, pilny, znający dobrze swój 
fach jako ogrodnik, i obeznany 
dobrze w nowym systemie u- l 
rządzoną kwiatąrnią i zaopatrzo- 

' ny w dobre świadectwa, także i
gospodyni

w średnim wieku, obeznana dobrze i 
praktycznie z postępowem gospodar­
stwem kobiecćm, znajdą miejsce od
i października^ w Dominium 
Czitmotlsi p. Zaniemyślem. 
Pierwszego osobiste przedstawienie 1 
się jest konieczuem. (3926)

W rocznicę założenia Stowarzyszeni: 
Drukarzy Polskich w Poznaniu, tj 
w niedzielę dnia 15 września rb. odbędzie Sł

wspólna kolacya
p. Sujeckiego, Ryne’k Nr.

o godzinie 8, na którą wszyst

{

Półn.-niem. poż. związ.ió 
Dobrow. poż. państw. ¡47, 
Pożyczka państ. z r.1859,5 
Obligi długu państwa i 3 7, 
Prein. poż. pańs. z 1855¡3’/, 
Listy zaś. wsch. prus. 3'/,

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito)

4 
4*/,
5
37,
4
47,
4
37,
4
4
37,
4
47,
5

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

100% pł. 
101 pł.
— pł- 
91% pł. 
123% pł. 
85% pł.
94 pł. 
100% pl. 
100 pl 
83 pł. 
92'/, pł. 
99' 8 pł. 
913, Pb 
— Pł- 
— Pł- 
— Pł- 
82 pł. 
913¡, pł. 
98' , pt. 
103% pł. 
913¡, pł- 
967, pł. 
957, pł. 
95’I, pł.
95 żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. ¡47,165% u. 65%

dito papier. |47,|6l p- u. 61
dito losy z 1854. 4 ¡99 pł.
dito losy z 1860 ¡96 u. 967,

P «luirai»; \

w lokalu p.
wieczorem i_ D_______ ,__
interesowane osoby uprzejmie zaprasza

(398°) Zarząd.
Zgłoszenia przyjmuje do 13 września Elsner, w drukarni p. Merzbacba.

Austr. losy z 1858/
dito losy z 1864 

Rosjsk.połsk.oblig.skar. 
Pola, listy zast. III em.

dito jio we ,5 
Pols. list;, liloAiiaeyjn. 4 
Ameryk, pozy ca. 1382 6 

dito " i 1885 6 
dito ¡5

Ros. list.zast. na grunta¡5, 
Rumuńska pożyczka |%- 
Rura. oblig. kol. ź«l. ; — 
Renta francuzka 5
Włoska renta 1.5
Pożycz, turecka z r.1865/5

dito zr.l869i6

120 żad.
92% pł. 
76'/, pł.
777, pl.
77 pł.
64% żąd.
963 , pl. u. 97 
98', u. 98% pl 
96 pl.
92% pł. 
m. 98% pl.
— Pb 
83’/, ul.
66", u. 66% pł. 
5t3., u. 51% 
62% nlt. —

Stowarzysz, dyskont. ¡4
Hamburga, bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów.¡5 
Kwileckiegó i Sp. bank o

312’8pl.
130 pl. i żąd. 
1167, żąd. 
110% pi.

¡100 pl. 
¡115-108% pl. 
110'-, pl.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 

roduktów
rocław. bank dyskon. 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

pr<
Wi

100% 
172 i 
141% 
95

|8 Pł- 
Pł- 
8 Ph 

„„ żąd. 
125 pi.
— Pł- 

112 pł. 
143% pł. 
144 pl. 
105 pł. 
118% pł. 
207’% pł. 
1183/s Pł- 
14' , pł. 
1037, pł. 
125% pł.

Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, mekler. ¡4 
Magdeb. bank pry w. ¡4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryaek.zakład.kred.15 
Austr.-niemieeki bank 4 
Wsehodnio-niem. bank ¡5 
Ostdeutsche Produk.B. 4 
Pomors. bank. ryc. 4 
Poznans, bank prowincj i 
Pruski bank akcyjny[5 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów. dyskont.|4 
Szląskie stow.trz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

|113% pł.
¡9. 7%pł.
5. 97, pł. i żąd 
5. 16% pł.
1. 11% pł,
464 żąd.
29. 20 pl.
99% pł.
91'/3 pl.
81’|, pl.
79% pł-
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